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Co jest tajemnicą wojsko
wa? c

byli nieuczciwymi ludźmi i świadczyli 
fałszywie tylko dla tego, że tego sobie 
życzył kierownik nawy państwowej?

Na to odpowiem, źe nie wiele jest 
zawodów w których konserwatyzm byłby 
tak silnym, jak zawód wojskowy. Nauka 
żołnierza zaczyna się od „eins, zwej, drei 
i od wbijania mu do głowy, że bez tego 
armia istnieć nie może. Awansowany 
na porucznika, tak samo uczy młodszych 
„eins, zwej, drei”, dodając „sacrament!” 
Awansując potem na kapitana, wierząc 
ciągle, że „eins, zwej, drei’’, jest osią 
przyszłych zwycięztw i powodzeń, pieni 
się, poci, tupa nogami, rusza rękami, 
złości się i traci dobry humor, gdy żoł
nierze maszerują nie dobrze. Cóż dzi
wnego, że głowa tern nabita od młodoś 
ci powtarza za panią matką „i to jest ta
jemnica, i to, i to...” chociaż rzeczy
wiście zastanowiwszy się każdy by po
wiedział, że tajemnicy żadnej tam nie 
ma. Wreszcie jest to tylko mój sposób 
objaśnienia postępku rzeczoznawców 
pruskich, gdyż nie chcę przypuszczać, że 
orzeczenie swe oparli na fakcie, iż po
tępienia 70 letniego starek życzył sobie 
Bismark. Jednak musimy przyznać, źe 
dyscyplina w Prusiech jest baidzo silnie 
wpojona i że Niemiec z natury swojej 
jest nieco lokajem. Wsżakże i sam | ro- 
kurator zupełnie ułożył inaczej owe ob
winienie, a zmienił je natychmiast po 
otrzymaniu listu od naczelińka państwa i 
zastosował się do danych mu w tym liście 
wskazówek.

Ale cóz to za klasycznie mizerna i 
nędzna figura tego prokuratora, który 
wnosił oskarżenie na Kraszewskiego i 
który do obwinienia o zbrodnię stanu 
wprowadzał treść powieści, napisanej 
prz< z obwinionego, starając się go zo
hydzić w oczach płci pięknej tem,że jest 
tam miejsce, napomykające o dużych 
nogach pań niemieckich. Nawet pruskim 
sędziom było tego zanadto, tak, że prze
wodniczący musiał kilka razy zwTracać 
uwagę prokuratora państwowego na nie
właściwość podobnego postępowania.

Obrońca Kraszewskiego, adwokat 
Saul, krewny przewodniczącego sądu, 
jako człowiek i jako adwokat okazał się 
niżej wszelkiej krytyki. Jako człowiek 
myślał tylko o wyciągnięciu najwięk
szych korzyści z obwinionego, jadł, pił i 
używał na jego koszta i kazał sobie je
szcze zapłacić 15 tysięcy marek. Jako 
adwokat bronił tak słabo, tak nędznie, 
jak może bronić tylko adwokat przyda
ny z urzędu i dbający jedynie o wzglę
dy swoich przełożonych. Nie zastanowił 
się ani na chwilę nad tern, czy jest jaka 
podstawa do obwinienia Kraszewskiego 
o zdradę tajemnic stanu państwa nie
mieckiego, owszem, przyjął to jako rzecz 
już dowiedzioną zupełnie. Następnie 
nie wyzyskał ani głupoty prokuratora, 
ani beztaktowności Bismarka, ani naiw
ności rzeczoznawców wojskowych. Nie 
powiedział sędziom i wszystkim obecnym 
słów prawdy. Wszak po liście Bismarka, 
w obec służbistości niemieckiej już nie 
było nadziei uratowania klienta, bo go 
potępił kanclerz, ktorego list dla sędziów 
i świadków był ewangelią, był rozumem 
i głosem sumienia. Jaki to był piękny 
i łatwy sposób dla porządnego prawnika 
stanąć na takiej wysokości w opinii pu
blicznej, na jaki nie łatwo się podnieść 
przy zwykłym stanie rzeczy. Wszak 
dobry adwokat mógł zdruzgotać całe ob
winienie, zniszczyć je doszczętnie, wydr
wić, wyszydzić całe obwinienie, panów 
oficerów, świadków, prokuratora, sędziów 
i Bismarka samego- Wprawdzie kary era 
urzędnicza zamknęłaby się dla niego na 
zawsze, ale karyera znakomitego obrońcy 
otwarłaby mu się na oścież. Gdyby 
obrońcą Kraszewskiego był Jules Favre, 
lub Cremieux, to nawet pomimo rozkazu 
Bismarka i pomimo potępiającego wyro
ku sędziów, opinia publiczna nie dopuś
ciłaby tak się pastwić nad starcem zstę 
pującym do grobu# jak się nad nim 
pastwiono

Dr. J. S. S.

(Z Nowej Reformy.) 
(Z powodu sądu niemieckiego nad Kraszew

skim.)

Dokończenie.
Któż odkrył rządom tę tajemnicę? 

Czy to są szpiegować w rodzaju Adlera 
i Ilenscha? — Bynajmniej. Zbieraniem 
tych wiadomości zajmują się akredyto
wani przy rządach agenci wojskowi 
(„attaches”), którzy asystują przy wszy
stkich manewrach, mieszkają w stolicy, 
obserwują wojsko, czytają rozporządzenia 
centralnych władz wojskowych, a za po
mocą znacznych pieniędzy, asygnowa- 
nych przez rządy, dowiadują się o naj- 
tajemniejszych tajemnicach i takowe za 
pośrednictwem ambasadorów przesyłają 
swemu rządowi. Tltakimi szpiegami są 
często najzdolniejsi generałowie i pułko 
wnicy, a ich ofieyalne stanowisko jest 
nie tylko cierpiane, tolerowane, ale sza
nowane, bo nierzadko są oni udekorowani 
oznakami honorowemi tych państw, dla 
szpiegowania których pod względem 
wojskowym są przeznaczeni. Takim 
agentem był i sam Bismark z początku 
w Petersburgu, a następnie w Paryżu i 
w tym ostatnim podpatrzywszy słabośó 
francuskiej organizacyi wojskowej, uderzył 
na Francyę i zgniótł ją tak straszliwie.

Wobec takich specyalistów w szpie 
gowaniu wojskowych instytucyj sąsiednich 
państw, cóż znaczyć mogą tacy Adlero
wie, Henschowie i „tutti ąuanti?” Są to 
tylko wyzyskiwacze takich niedoświad
czonych w sprawach wojskowych jak 
stary Kraszewski, który kupował za dro
gie pieniądze nic nie znaczące szpargały, 
tak jak turyści we Włoszech nieraz na 
wagę złota kupują podrobione zabytki 
starożytności, jakich im dostarczają ró
żni oszuści.

Że nie ma wojennych tajemnic w 
czasie pokoju, przekonały się pewno roz
tropniejsze rządy i nie starają się tego 
skrywać przed publicznością, co jest i 
musi być widziane i wiedziane przez ty
siące i dziesiątki tysięcy ludzi wojsko
wych. W czasie podróży naukowej po 
Europie jako wojskowy, udałem się do 
La Marmory, który był włoskim mini
strem wojny, a w Hiszpanii do marszał
ka Narvaeza, prosząc ich o pozwolenie 
zwiedzenia różnych wojskowych insty
tucyj, składów artyleryjskich, giserni 
rządowych, archiwów i t. d. gdyż mam 
zamiar pisania o organizacyi wojskowej 
Włoch i Hiszpanii. Panowie ci bardzo 
dobrze rozumieli, że odmowa z ich strony 
byłaby śmieszną, bo człowiek, gdy cze
go chce dopiąć, może zawsze i dla tego 
nie tylko dali żądane pozwolenie, ale 
polecili jeszcze adjutantom swym i ofi
cerom generalnego sztabu, żeby mi 
użyczyli wszelkich informacyj, jakie u- 
ważać będę za potrzebne. Mogłem więc 
nietylko wszystko zwiedzić i obaczyć 
własnemi oczyma, ale jeszcze otrzymałem 
od panów oficerów litografowane kursa 
nauk wojskowych, które wskazywały na 
słabe i silne strony organizacyi wojsko, 
wej z jednej strony, a z drugiej, że tak 
zwane tajemnice sąsiadów są dokładnie 

(znane sąsiadom. Wszakże nikt nie 
przypuści, żeby generał La Mormora lub 
marszałek Narvaez byli zdrajcami wła
snego kraju dla moich pięknych oczu!...

Z tego wszystkiego, cośmy wyżej 
। w.dzieli, musimy przyjść do przekonania, 
że tajemnic wojskowych w czasie pokoju 
nie ma i być nie może. Każdy człowiek 
rozsądny, sumienny i uczciwy, zastano
wiwszy się nieco, musi przyjść do tegoż 
przekonania. Chcąc dogodzić prośbie 
Bron. Zaleskiego, Kraszewski zrobił 
największą niedorzeczność, skupując od 
takiego łotra jak Adler wiadomości woj- 

1 skowe j płacąc grube pieniądze za to, 
’ co funta kłaków warte nie bvło.
I Zapytacie może, jak się to stało, żc 
oficerowie pruskiego generalnego sztabu, 
których wezwano do dania opinii, jakie 
z zebranych przez Henscha wiadomości 
stanowią tajemnicę państwową, orzekli, 
że prawie wszystkie należą do rzędu ta
jemnic. Czyżby wszyscy ci oficerowie

OdpowiedźG losowi Ijitew- 
skiemu.

Polityczny upadek Państw niesie za 
sobą rozkład żywiołów które ich jedność 
tworzyły, a w miarę jak ustaje, życie 
państwowe poczyna się obudzać i wzmagać 
ruch jego pierwiastków które odrębny 
byt usiłują sobie wywalczyć. Jest to na
stępstwo naturalnego, odwiecznego pra
wa, według którego, wszystko odbija 
się o byt — chce żyć —choćby kosztem 
drugiego.

Takto upadek Rzeczypospolitej Pol
skiej sprowadził za sobą zbudzenie się 
dawniej niesłychanych, domagań się 
i pretensji—chcę mówić o pretensjach 
Rusinów i Litwinów do bytu i do na
rodowości oddzielnych od narodowości 
Polskiej. Jeżeli ten rozkładny proces 
pójdzie dalej usłyszemy Pińczuków Ja- 
dźwingów, Krzywiczanów, Drewiczanów 
Drogoniczanów Żmudzinów Prusaków 
Mazurów, Chrobatów i kogóż jeszcze: 
domagających się narodowej odrębności. 
Owóż pomijając całą niedorzeczność tych 
pretensyi podniecanych przez Moskwę 
aby nas zgubić, które gdyby ziszczone 
być mogły pogrążyłyby Europę w 
stan średniowiecznego barbarzyństwa, 
sama przez się nasuwa się myśl, o co tym 
Panom idzie?

Czy o wolność? ale tej Moskwa nie 
da. Czy o ruble? Jeśli o ruble to bez 
wątpienia dla diejatieli Litewskich w No
wym Yorku posypią się Carskie ruble 
jak sypią się we Lwowie dla diejatieli 
Galicyjskich w takim razie próżno argu
mentować, a tylko pozostaje plunąć.

Ale przypuszczam że Pismo Litew
skie (przypuszczać wolno nawet pozorne 
niepodobieństwa) działa w dobrej wierze 
i usiłuje oderwać Pogoń od Orła w na
dziei odrodzenia się przez to Litewskiej 
narodowości i zdobycia sobie bytu od
rębnego, niepodległego. Czyż sądzi ono 
iż ten cel zdoła osięgnąć bez Polski i 
wbrew Polskiemu narodowi? Nie połą
czona z Polską za Jagiełły Litwa 
rnożeby wyratowała Polskę ale me samą 
siebie, bo Moskwą i Ruś byłyby ją daw 
no pochłonęły. Ale oprócz tego nie jest 
że to rzeczą jasną jak słońce, żo naro
dowość jako zasada sama przez się nic 
nie warta bo Bóg nie stworzył żadnego 
narodu, aby żył dla siebie samego. Wszel
ka narodowość o tyle ma wartości to 
jest racyi bytu, o ile wciela w sobie 
zasady humanitarne wolności, równości i 
braterstwa, o ile spełnia od opatrzności 
jej dane posłannictwo w wielkiem dziejo- 
wem dziele oświaty i postępu, o ile 
skrzętnie pracuje w winnicy Pana aby 
przybliżyć Królestwo Niebieskie. Polski 
naród więcej wylał krwi dla ludzkości i 
dla wolności, niż którykolwiek naród 
Chrześcijański. Polska narodowość wciela 
w sobie wszystkie zasady postępu i 
body o tern tyrani wiedzą i dla tego 
nas nienawidzą. Owćż w niczem i nig
dy Polski naród nie myslał aby stawić 
przeszkody swobodnemu rozwojowi Ru
sińskiej i Litewskiej mowy i odrębności. 
Zasada równi z równymi i wolni 
z wolnymi o tern świadczy.

A kiedy w Moskwie gwałcą nie 
tylko prawa narodowości, ale najświętsze 
prawa człowieka, gdy w niej zabraniają 
modlić się doBoga w ojczystej mowie,Pola
cy krew swą przelewali po « szystkich krań 
cach ziemi za niepodległość Amerykanów, 
Włochów, Francuzów, Węgrów a nawet 
Niemców. Namby się zdawało że jak bań 
bą jest być Moskalem lub Niemcem tak 
samo zaszczytem jest, należeć do Polskie
go Narodu. A zaś szczekać do chóru 
z psiarnią Bismarka lub z Kundlami Ca
ra Katkowem i Szczebalskim (czytaj 
Szczekalskim) to hańba dla Litwina.

A więc pokazać chcecie żeście lepsi 
mędrsi od przodków waszych co swą 
krew przelali razem z Polakami pod 
Grunwaldem, Orszą, Kirchholmem, Cho 
cimem, Wiedniem, Samosierą i Giocho- 
wem? mędrsi od Kościuszki, Niemcewi
cza, Kraszewskiego, Mickiewicza, Odyń- 
ca, od Paców, Radziwiłłów Korsaków i 
Rejtanów co innej Litwy nie znali jak 
połączonej duchem i ciałem z koroną i 
Rusią. Litość nas nad wami bierze, a

Gdyby kiedyś Gazeta Chicagoska 
miała zamiar zmienić tytuł swego pisem
ka uważalibyśmy za najstósowniejsze dla 
niej nazwać się „Ogólnym Radzcą”. Bo 
należy przyznać, że żadnego od kilku 
mięsięcy nie otrzymaliśmy numeru, w 
którymby komukolwiek nie dawali rady. 
Dostało tam się rad niemało Gazecie 
Katolickiej, Dyniewicza, Narodowej, Zgo
dzie, Ojczyźnie, Kurjerowi Paryskiemu, 
Gazecie Polskiej w Czerniowcach, Czaso- 
sowi i wielu innym. Jednem słowem 
redaktorowi „Chicogoskiej” rady są tern 
samem, co łacina, o której to niedawno 
wspomniał, że mu jest „bułką z ma
słem”. (?) Jestto jeden z wiązanki dowci
pów redaktora „Chicagoskiej”, które on 
uważa za szczyt dziennikarskiej sztuki, a 
nad któremi rozsądny człowiek z polito
waniem wzdrygnie ramionami. Mówiąc 
już o łacinie przytoczymy mu także 
przysłowie łacińskie: Medico cara te ip- 
sum, co na polskie przetłomaczone brzmi; 
Zajrzyj sobie, bracie, sam za kołnierz! 
Widzę zadziwienie na twej twarzy czy
telniku, skąd nagle po tak pokojowych 
artykułach zeszłego numeru opadła mię ta 
werwa wojownicza. Z irazsię wytłomaczę. 
Redaktor „Chicagoskiej” dziennikarstwo 
w Ameryce uważa sobie za igraszkę — 
ot tak coś w rodzaju bańki mydlanej, 
podmucha się na nią, pęknie w powiet
rzu i dziecko się cieszy. Nie zazdroś
cimy tej igraszki naszemu koledze, a na
wet tam, gdzie mu koniecznie potrzeba 
naszego nazwiska, ażeby coś strasznie 
dowcipnego napisał pozwalamy chętnie 
na to i milczymy dobrodusznie — dziś 
jednakże postać rzeczy zupełnie się 
zmieniła. „Gazeta Chicagoska” zacze
piając „Ojczyznę” za to, że chce iść 
do wspólnego celu ręka w rękę z Or
ganem Związku, że kocha ten Związek i 
swoje uwielbienie dla niego ustraja w 
słowa, przechodzi granice przyzwoite i 
nieomal powiedziałbym zrzuca zo siebie 
barwę polskiej gazety.. Oryginalność 
przedewszystkiem, oto dewiza kolegi z 
Chicagoskiej i przestrzega on tej swej 
dewizy tak bardzo, źe na czytelników 
Swych nieraz robi wrażenie „clowna” 
z cyrku. Niechaj idzie swoją drogą, 
niechaj przewraca koziełki tuzinami na 
ubawienie swej publiczności, ale niechaj 
znowu nie głosi zasad niepolskich i nie- 
patryotycznych. Każda gazeta czy to 
amerykańska, czy z kraju dostaje naganę, 
a przez słowa jego przebija się gwałtem 
myśl: Patrzcie jaki ja wielki, co to ja 
potrafię! Nie zazdrościmy koledze tego 
•ak dobrego mniemania o sobie, ale 
szczerzo wyznajemy, że go nie podziela
my. Sądzimy nawet, że więcej skrom
ności, a mniej tej pyszałkowatej, a 
śmiesznej przytem zarozumiałości, postawi 
Gazetę Chicagoską na tej stopie, że nie 
będzie się potrzebowała wstydzić za swe
go redaktora. Redaktor „Chicagoskiej 
swój ideał widzi w kłótni i pomiataniu 
drugiemi, my w zgodzie i wspólnej pia- 
cy, on chce gwałtem być oryginalnym, 
my tylko pismem polskiem, dla Polaków 
i niczem więcej. Ta jest między nami 
różnica i wszelkie wymysły i pomysły 
przewrotnych głów nie sprowadzą nas 
z naszej drogi. Pod osłoną zaczepka 
„Ojczyzny” jest tam oczywista nienawiść

zarazem serce smutek nam zakrwawia 
bo do mąk srogich, i wszelkich bólów, 
do pętów, knuta i Sybiru brakowało 
tylko odszczepieństwa Litwy aby miara 
niedoli się przebrała. Ale:

Próżno Car rublami dzwoni 
Próżno djabeł słabych kusi 
Nie oderwie on Pogoni 
Nam od Orla ani Rusi 
Nie rozłączy on z koroną 
Bo eo w Niebie poświęcono 
Nie obali czartów siła, 
Litwo droga! Polsko miła! 
Rusi kraśna, trzy siostrzyce 
Z grobu razem, wystąpicie 
Europie pokój nieść 
Chrystusową wskrzesić cześć

J. A. 
Philadephia w Sierpniu.

Pogadanki*, tygodniowa.

do Związku. Kolega nasz w swem uga. 
nianiu się za oryginalnością zachował 
pewne poczucie wstydliwości i nieśmie 
wprost zaczepić Związku, więc napać 
jego przyjaciół, aby jakoś mu przecież 
szkodzić. Mamy nadzieję, że „Ojczyzna” 
z Buffalo pozna «ię na obłudzie słów 
G.Ch. i o tyle tylko zwróci na nie uwa
gę, żę tern bardziej pokocha wszystko co 
polskie, szlachetne i pokaże tj^d panom 
patryotom dla własnej kieszeni, że nie 
pozwoli „się brać na kawał”. Kiedyś, 
gdy przy naszym boku „Gazeta Chica
goska” pierwsze stawiała kroki i tak po
chlebne wszędzie znajdowała przyjęcie, 
żywiliśmy nadzieję, że zdołamy za jej 
pomocą wlać w spółeczcństwo nasze to, 
czego nam potrzeba, uczciwą polską 
myśl. Gdy nas potem zaufanie rodaków 
powołało do szerszej pracy, chcieliśmy z 
Gazetą Chicagoską, tern dziecięciem na
szej myśli, iść zgodnie i pracować ręka 
w rękę, ale zdaje się, że ze śmiercią jej 
właściciela uleciało z niej to, co dotych
czas było jej ozdobą, a pismo to jest 
niczem więcej dzisiaj, jak zazdrosnym i 
aroganckim paszkwilem. Redaktor jego 
wręcz wyznaje, że objawy porozumienia 
się pomiędzy pismami polskiemi nudzą 
go, niechaj więc szuka narkotyku silnego 
w kłótniach i tern krzepi zdrętwiałe swe 
nerwy — w nas i w upzciwych pismach, 
świadomych swego celu, wzbudzi tylko 
obrzydzenie.

Wybacz, czytelniku, to kilka szor
stkich słów — ale koniecznych tam, gdzie 
chodzi o obronę przyjaciół Związku. 
Chcemy i pragniemy Zgody z wszystkie- 
mi, ale nigdy nie osięgnicmy jej kosztem 
naszych przyjaciół. —

Korespondencje.

Sand Beach Mich, dnia 16 Sierpnia 1885. 
Szanowny Redaktorze!

Niewiem czy Ci znane jest miasto 
nasze, dla tego chciałbym wkrótkości 
dać obraz.

Sand Beach, tuż nad jeziorem Huron 
jest dość małe bo liczy 1,200 mieszkań
ców. Prócz jednej fabryki żelaznej i 
jednej solnicy nic więcej nie widzia
łem podczas mego zamieszkania od dni 
dziesięciu. Handel i ruch handlowy jak 
na takie małe miasto jest bardzo dobry.

Mamy tutaj firmę braci Leszczyń- 
czyńskich, jestto handel łokciowy, ko
rzenny i butów. Rzeżnik F. Pawłowski. 
Pierwsi zaczęli tutaj przed pięciu laty 
skromny handel, dziś obracają kapitałem 
dość poważnym i przez swoją znajomość 
fachu, uprzejmość i grzeczność, skorą i 
rzetelną usługę, wyrobili sobie w mieście 
i okolicy najlepsze imię, uzyskali zupełny 
szacunek i poważanie i chwalebne powo
dzenie. Panowie Leszczyńscy rodzili się 
w Ameryce, ale godni i zacni rodzice 
ich, pomimo trudności i kształcenia w 
ojczystym języku, dali im poznać do
kładnie język i historję polską, tak, że 
niejeden świeżo przybyły, z ks. Poznań
skiego, czy Królestwa czy Galicyi, musi 
się zarumienić poznawszy u nich czystą 
wymowę, prawdziwego ducha narodowego 
szczerość, otwartość, gościnność i zwy
czaje staropolskie.

Ojciec ich już nieżyje, matka zawsze 
i wszędzie odznacza się wyższą godnoś
cią matrony Polki. Niejedna matka 
Polka w Ameryce tłomacząća się, że 
niepodobieństwem jest tutaj wychować 
swe dzieci prawdziwie i czysto po pol
sku, niechaj raczy poprosić o wskazówki 
panią Leszczyńską w Sand Beach, a pew
no niepożałuje, gdy zechce i korzystać 
będzie z jej uwag a zapewnić mogę, że 
wtedy będzie miała dzieci, które będą 
kochały Pana Boga, swoich rodziców 
poważali, szanowali i kochali, za krajem 
ojczystym tęsknili, czuli ból serca swego 
brata polaka pod zaborem Pruskim i 
Moskiewskim, i chętnie nietylko własny 
podpis dadzą,Jale setki inne uzyskiwają na 
wet amerykańskich na protest przeciwko- 
ukazowi Cara Moskiewskiego.

Pan F. Pawłowski nabył swój han
del rzeźniczy od amerykanina przed dwo
ma laty; nieznając dokładnie tego fachu 
ogłosił w „Zgodzie” że potrzebuje po

mocnika polaka. Zgłosił się pan 
Roman Jaroszewski, i tego przyjął, pan 
Roman prędko zapewnił swego praco
dawcę, że zna swój zawód dokładnie, nad
to i dobrym kupcem jest bo przez swoją 
miłą uprzejmość i grzeczność zjednał 
sobie szacunek i jak najlepszy handel 
wyrobił. Każdy kto chce dobry kawał 
mięsa dostać, i smacznej wędliny podjeść 
idzie do pana Romana. Nazywam go 
po imieniu ponieważ amerykanie tak go 
najwięcej tytułują* Wobec tak szczupłej 
liczby handli u nas mamy dwie firmy 
polskie, które w stosunku do swojego 
kapitału pracują korzystniej i z lepszem 
powodzeniem aniżeli inni, i mają funda* 
ment mocno zbudowany, a gdy tak da
lej kroczyć będą, nietylko że fortuna ich 
przybierze poważne rozmiary ale, i po- 
lonja może liczyć na" coraz chojniejsze 
pomoce i poparcia swoich.

W kilku pismach amerykańskich 
czytałem nietylko wzmiankę ale i bardzo 
pochlebne wyrażenie się o handlu braci 
Leszczyńskich w Sand Beach i filji w 
Oscodzie, którą administruje Jan Le
szczyński .

Dziwi mnie dla czego polskie pisma 
niezamieściły tej wiadomości, że w Osco
dzie jest otworzona filja braci L. a gdy 
niewiedzieli o tern z źródła własnego t. j. 
zakomunikowania, to chyba było godne 
zamieszczenie wyczytawszy z angielskich 
pism. Choć cokolwiek zpóźnione może 
inne pisma polskie raczą korzystać z tej 
wiadomości, i zakomunikować swoim ro
dakom i czytelnikom o nowozałoż ^nej d. 
12 b. m. w Oscodzie filji braci Leszczyń
skich .

Polaków w mieście naszem bardzo 
mało mieszka, bo razem około 20, ale 
kochają się, sercem i szczerością wzaje
mnie sobie dopomagają i radzą jak kto 
może. Pomimo tego że tak mała liczba 
Polaków mieszka tutaj, jednakże jest 
Towarzystwo Związku Narodowego, 
które choć w ‘ cichości ale korzystnie 
działa i pracuje dla przyjętych obowią
zków. Podpisów na protest przeciwko 
ukazowi cara moskiewskiego, jest tyle, 
że przyczasie przekonamy się, że choć 
mało Polaków mieszka, ale dużo amery
kanów, francuzów a nawet niemców pod
pisało się. Ciekawym jak będą musieli 
rumienić się w obec tego, ci którzy mają 
w swoim,mieście więcy Polaków, aniżeli 
Sand Beach mieszkańców.—

T. S.

Brooklyn 16 Sierp. 1885. 
Szanowna Redakcyo.

Mając przed sobą No „Zgody” 21szy 
z 29 Lipca, czują się jako Prezydent 
Komitetu wydzielonego z grona Dale- 
gatów, w celu przeprowadzenia protestu 
wobec gwałtów Moskiewskich, w obowią
zku sprostowania korespondencyi Sekre
tarza Komitetu p. Leona Heilpbru, który 
pisząc zupełnie bez wiedzy mojej i Ko
mitetu, wyszedł po za obręb odebranego 
mandatu, przypisując Komitetowi w tejże 
korespondencyi z dnia 18 Czerwca, pra
wo zajmowaniasię wszelkiemi 
kwestjami ogół Polakówob 
chodzącemi co niestety — jako 
nadużycie ze strony tego pana wywołało 
nietylko protest Zjednoczenia Polaków 
ale dało i powód do przykrych honor 
Polaków w Nowym Yorku, szarpiących 
polemik.

Co się tyczy słów protestu Zjedno
czenia Polaków z dnia 16 Lipca: „przez 
samych siebie wybranych Reprezentantów” 
— wywołanych korespondencyą tegoż 
Sekret rza pana Heilperu, odnoszą się 
one naturalnie tylko co do kwóstyi — 
„reprezentowania interesów 
tutejszej Polonii at larg e”, upo
ważnienia Komitetowi przez Sekretarza 
tegoż samowolnie przypisywanego, 
gdyż Zjednoczeniu Polaków jest wiado- 
mem, żeśmy legalnie z grona wszystkich 
Delegatów reprezentujących tutejsze To
warzystwa do przeprowadzenia 
protestu, jedynej przez Delegatów 
postawionej sprawy, wybrani zostali.

Przytem mam zaszczyt oświadczyć, 
że oprócz oburzenia jakie samo wola 
lub też nieoględność Sekretarza, pana 
Heilperu, w wyż wymienionej korespon
dencyi z d. 18 Czerwca wywołała, nie



było i nie ma żadnych niesnasek między 
reprezentantami Towarzystw lub też sa- 
memi Towarzystwami, a wiadomości Sz: 
Redakcyi były niestety z bardzo nam 
podejrzanego źródła czerpane.

Prosząc Szan: Redakoyę o umiesz
czenie powyższego sprostowania, sądzę, 
że zapobierzy ona dalszym z tąd mogą
cym a niezgodę siejącym korespondeneyom 
zarazem zwróci uwagę Sz: Redakcyi na 
niestosowne źródło—czerpanych wiado-
mości.

Łącząc wyrazy szacunku.
T. Kornóbis

Prezydent K mitetu wybranego do 
przeprowadzenia protestu w New Yorku.

(W obce tej tak wyraźnej korespon- 
dencyi dziwi nas tylko, że szanowny 
prezydent dzisiaj dopiero protestuje 
przeciwko wrzekomej s a mo woli sekre- 
arza, gdy kilka miesięcy temu czytał, 
to w gazetach i naówizas słówka na to 
nie powiedział. Czyżby szanowny pre
zydent nie miał naówczas rozumieć do
niosłości słów sekretarza? Wątpimy. 
Mimo woli w obec dziwnego tego protestu 
nasuwa nam się myśl, że dziś wiatr z 
innej zawiał strony. Zresztą łamy 
„Zgody” otwarte tak dla jednej, jak i 
drugiej strony, a prawda koniecznie na 
wierzch wyjdzie.) Przyp. Red.

TO I OWO ZE STARE- 
GO ŚWIATA.

Paryż 7 Sierpnia, 1885.
(Obrona p. Ferry w Izbie Posłów jego po

lityki. — Zamknięcie Parlamentu. — Nazna
czenie ogólnych Wyborów nu 4 Października; 
— Manifest Orleanistów; Komitet główny Re
publikański; mowy posła p. Clemenceau. — 
Sprawy dobrze idą w Tonkinie. — Pancernik 
Bayard juź jest w kanale Suezkim ze zwłoka
mi admirała Courbet; przed 20 b. m. wylą
dują je w Tulonie. — Pantheon został otwo
rzony dla odwiedzania publiczności. — Prze
pyszna rycina Apoteozy V. Hugo i na niej 
przedstawiana jest Polska ujarzmiona, dzięki 
naszemu staraniu i działaniu. — Dziennik ks. 
Bismarka straszy Francuzów przed wyborami, 
za wpływem monarchistów. — Wściekłość 
Niemców na armaty pułkownika tutejszego de 
Bange. — Rada związku monetarnego. — Dro
ga żelazna podziemna pod Paryżem calem. — 
Próby i użyteczność Kopaczy machanicznych. 
— Śmierć uczonego Milne—Ed^ards. — Spra
wa parowca włoskiego Solunto. — Nikcze
mny dom gry w Monte Carlo; — samobójstwo 
kniazia Gagarina — Śmierć Izraelity Monte- 
fiore w Anglii. — Cholera w Marsylii zatrzy
mana, zmniejsza się od razu. — Panna Krzy
żanowska w Konserwatoryum otrzymała pier
wszą nagrodę. — Rozdawanie nagród w szkole 
Polskiej w Batignolles. — Rocznica pięciu 
powieszeń we Warszawie, generała Traugutu 
i innych czterech patryotów.)

Zebrania przedwyborcze już są w 
całej gorączkowej czynności wszelkich 
stronnictw, a najnamiętniej poczynają 
wrzeszczeć i miotać się a nawet czynić 
odgróżki to Orleaniścij bo namawia
ją nawet swego naczelnika — hrabiego 
Paryża —aby wydał manifest królewski, 
choćby za to nawet —> jeśli by się nie 
udał — został prawnie przez nowy Par
lament wypędzony z Ojczyzny na zawsze. 
To nie uniknione, że jeżeli by się posu
nął do tak nierozważnego kroku, to jako 
burzycieli publicznych znowuż wypędzą 
— siłą nowo postanowionego prawa — 
na zawsze za granice rzeczypospolitej 
Francuzkiej, którą wola niezmiernej wię
kszości narodu sobie ustanowiła. —

Utworzył się główny komitet Lewi
cy republikańskiej — złożonej z Senatu 
i z Izby — ku kierowaniu w całej Fran
cyi wyborami, i na czele tego obrany 
został senator p. Hypolite Carnot, zacn^ 
i rozumny ewangieliczny republikanin, 
b. minister z 1848, — i nawiasem n>ó 
wiąc, już wam o nim opisywałem jako 
o czcigodnym przyjacielu naszej świętej 
Sprawy narodowej, który kształcił się we 
Warszawie — w pierwszej ćwierci tego 
wieku. —

Jeszcze raz możemy łatwo — nie 
przepowie dać — ale zapewnić — 
że wybory będą republikańskie w ogro
mnej większości, i to złożone z umiar
kowanych republikanów, czyli z praw
dziwych, gdyż nawet w licznych mo
wach jakie już wypowiedział w różnych 
miejscowościach Francyi — i jeszcze wy
powie — ów niogdyś tak radykalny po
seł p. Clemenceau, zaleca uroczyście, że 
nic zdziałać nie można porywczością i 
odrazu, ale cierpliwym a bardzo powol
nym stopniowym zastosowaniem do oko
liczności nie tylko wewnętrznych ale i 
zewnętrznych, czyli, ze względem na są
siadów. — To sarno i poseł Zygmunt 
Krzyżanowski — Lacroix nie bał się wy. 
powiedzieć i zalecać poważnie, zacnie i 
odważnie swym wyborcom najradykal- 
niejszym w Paryżu, bo w części znanej 
Belleville. —

Więc jeszcze raz powtarzamy naszą 
zasadę, że inaczej się mówi a inaczej 
czyni w polityce przed wyborcami z po
czątku, — a potem, inaczej się mówi 
jako Poseł, a inaczej jako Minister.

czność spisuje jego twory, — ponad 
nim Cherubini trąbią i pochodnie świa
tła unoszą, przed nim 'w obłokach Bóg! 
czyli wiara jaką oświadczył w swem 
wielkim testamencie, — « na dole gru
pa naszych rodaków, oraz i dzielny Ko
synier, — jest i Włoszka, a Polka sku
te ochydnej niewoli łańcuchem ręce 
ku niemu wyciąga! — Prześliczna i 
wzniosłej myśli ta grupa przypomina 
światu zbrodnię dokonaną na Polsce! — 
i że ona uwiecznia nasze katusze! że na 
wieki będzie nasza Święta Sprawa wid
mem dla koronowanych jej katów! — a 
Ludom w potomnych wiekach będzie 
przypominać, że:
„Jeszcze Polska nie zginęła skoro 
jej synów łupieżcy morduji^ — albo 
tak oto mordowali choć dziś ona 
już się oswobodziła.”
Do tego natchnienia zacnych tych arty
stów całym żarliwem sercem przyczyni
liśmy się osobiście, i współudziałem na
szym urzędownym w tym wielkim po
grzebie! — A zatem wedle możności i 
okoliczności przysłużyliśmy się Sprawie 
Narodowej.

Wspaniała, piękna i tak wielka ta 
rycina kosztuje tylko sześćdziesiąt cen- 
timów, rokupywaną też jest tysiącami, 
i winna zdobić — słusznie — mieszkanie 
każdego zacnego człowieka, a tero ci u- 
roczyściej i Polaka! —

Gdybym mógł, to bym ją posłał na 
zjazd w Morawii w końcu tego miesiąca, 
tych koronowanych naszych ciemięzców.

Dziennik stalowego Pruskiego Kan
clerza, miota potwarze i groźby na Fran- 
cyą, jakoby ta przygotowywała się do 
wojny bezustannie. — Stronnictwo mo- 
narchiczne uzyskało tę pomoc u ks. Bis- 
marka, aby wybory zparaliżować, - -o 
tyle więcej, że one odbywać się będą 
w piętnastą rocznicę ogłoszenia trzeciej 
republiki po tchórzoswie i zhańbieniu s:ę 
cesarstwu pod Sedauem w 1870 r., — 
ale zacny i rozumny Naród Francuzów 
— wie co to znaczy, i głosowaniem 
odpowie. -•

W Tonkinie sprawa idzie spokojnie 
i zajmuje się urządzeniem tego bogatego 
kraju główno - dowodzący generał de 
Courcy. Juko dowód ukończenia wojny, 
Rząd Pekiński przysłał tu swego Amba
sadora — tego, który zostawał w; Berli
nie — i był z honorami właściwemi pizy 
jęty przez p. J. Grevy. —

Niemcy pienią się ze złości że ra 
wystawie w Antwerpii jest owe olbrzy
mie działo pułkownika de Bange mające 
34 centimetrów średnicy, ważące 37 ton- 
nes i bijące na o^mnaście kilometrów;— 
a jak wam donosiłem — ta francuzka 
armata pobiła w Serbii armaty Kruppa 
i Armstronga, i Rząd Serbski zamó ' ił 
aż 52 bateryi, czyli 312 dział i do nich 
ładunki* — czego strawić ks. Bismark 
nie może, pomimo że tam zapewne Po
laka nie znalazł.

W Izbie Posłów były prezes mi
nistrów p. J. Ferry objaśnił, wytłoma- 
czył i bronił polityki kolonialnej trzy
godzinną mową, i pomimo zjadliwości 
przeciwników swych osobistych i wrogów 
republikańskiego Rządu — który jak 
zwykle w przerywaniach — grubiańskich 
używali wyrażeń — pobił ich na głowę, 
i tego dokazał, że Izba uchwaliła jeszcze 
kilkanaście milionów na wyprawę Mada- 
gaskarską. Świetnie zakończył ten zacny 
i rozumny Mąż Stanu — że: ,,Francya 
„nigdy nie gniewała się na tego kto — 
„w swej namiętnej miłości ku podtrzy- 
„maniu jej honoru — nawet zbłądził.”

Ponieważ ten Parlament skończył 
swoje zadanie, więc wczoraj postanowię 
niem Prezydenta Rzeczypospolitej został 
rozwiązany, przy ozem p. Ch. Floąuet — 
prezes Izby — krótko a pięknie przemó
wił, iż nie wątpi że nowo wybrani Po
słowie przez głosowanie ogólne, będą 
republikanie postępowi, którzy urobią 
prawa właściwe do czasu, wymagań i 
potrzeb Francyi. —

Wedle konstytucyi, jakkolwiek Par
lament rozwiązany to dopokąd nowy nie 
będzie w urzędowaniu, ten dawny jest 
nieustannie prawomocnym, — i na wy
padek jakiś ważny Rząd może go je 
szcze zwołać na posiedzenie nadzwyczaj
ne i postanowienia byłyby zupełnie pra
wne. — ।

Okręt Pancernik Bayard już dziś 
zapewne jest w kanale Suezkim i z tru
pom Admirała Courbet zawinie do Tou- 
lon przed 20 b. m. — Płynie on wolno 
bo maszyny jego są bardzo strudzone 
tak długą służbą bojową na burzliwych 
morzach Chińsko-Indyjakich. —

W Toulonie przy wylądowaniu zwłok 
będą wspaniałe uroczystości. — Tu w 
Paryżu pogrzeb urzędowy odbędzie się 
w kościele Inwalidów pomiędzy 20 a 25 
b. m. i ciało odwiozą do miasta rodzin 
nego Abbville w Pikardyi — na północy 
Francyi, — i tam w kościele na żąda 
nie niby rodziny ma mieć mowę po
grzebową ów namiestnik polityczny bi
skup Treppol, — ale właściwie mówiąc 
— to stronnictwo przeciwne chce się w 
ten sposób zemścić za Wiktora Hugo. —

Pantheon został otworzony dla zwie
dzania codziennego publicznego, bo wszel
kie przybory religijne z niego uprzątnio- 
no już, — i można go oglądać codzien
nie od lOtej do 4tej godziny.

Rząd naznaczył dzień 4 Październi
ka, w niedzielę, na powszechne wybory 
w całej Francyi. —

Ukazała się tu przepyszna rycina 
wielkości dużego arkusza, znakomicie 
wykonana przez artystów pp. D. Dupain 
i L. de Dieudonne — jako upotheoza 
Wiktora Hugo, — gdzie umieszczone są 
wszelkie wybitne postacie jego tworów 
genialno-literackich; — u dołu Francya 
— płacze klęcząc oparta na trumnie 
wieszcza i chorągwią narodową w żałobie 
ją nakrywa, — na skale po nad morzem 
stoi Hugo, Sława go wieńczy,—Wie-

Dzit cie
STAREGO MIASTA

OBRAZEK WSPÓŁCZESNY
narysowany z natury

— przez —
B. Bolesław i tę.

Ciąg dalszy.

Mówią o instynktach macierzyńskich, 
idzie o dzieci; sięgają one dalej nawet niż 
terjalnych potrzeb zaspokojenie- Tysiące 
mamy dowodów. Jędrzejowa sama ledwie 
czytać i pisać umiejąca, czuła, że największem 
dobrodziejstwem dla Franka będzie wykształce
nie całując go, trzymała niecierpliwego u książki; 
sama odprowadzała do szkoły, pilnowała lekcji,

gdy 
ma- 

tego

słuchała ich, i zgadywała, gdy chłopak nie umiał. 
Instynkt ten także nauczył ją, że z dzieckiem 
gorącem, niecierpliwem, wrażliwem bez miary, 
inaczej jak miłością i dobrocią dojść do końca 
nie było można. Chłopak wykołysany serdecz
nie, rozwinął się też sercem cały, rozkwitł uczu
ciem i prawdziwą dla niej był pociechą. Ję
drzejowa sama dobrze nie wiedziała, jaki dlań 
stan obrać, jakiego mu życzyć stanu; wiedziała 
tylko, że wielka uczoność najczęściej łachmanami 
świeci: że nie bardzo mądrzy są szczęśliwymi 
wedle świata i władzcamijego, ale bardzo zręczni., 
nie zapragnęła wszakze dla syna wielkości, ani 
znaczenia okupionego sumieniem: chciała dlań 
lżejszego bytu a poczciwej doli. Do porady nie 
miała nikogo prócz starego profesora, który da
wniej stał w jednym z nią domu, a często u ]

Odbywało się w Paryżu naradzanie 
związku monetarnego Europejskiego, ale 
że nie mogli się pogodzić teraz, przeto 
odroczyła się ta Rada aż do jesieni. — 

Dokończenie nastąpi.

Sprawozdanie.
Paryż Lipca 1885.

W Lipcu 1884 odezwaliśmy się po
raz pierwszy w sprawie Towarzystwa
św. Kaźmierza które opiekuje się Wete
ranami i sierotami emigrantów polskich. 
Oznajmiliśmy że Komitet zarządzający 
otrzymał od Rządu francuzkiego pozwo
lenie otworzenia Loterji z 300,000 bile
tów po lm franku który to fundusz jest 
przeznaczony do wspomożenia biednych 
tych dwóch kategorji.

Dziś przychodzimy oświadczyć jaki 
był skutek usiłowań naszych.

Zebraliśmy już znaczną liczbę da
rów i mamy nadzieję uzyskać udział wielu 
mistrzów sztuki. Wysłaliśmy już 80O0O 
biletów i zapewnieni jesteśmy że wielka 
część ty<h biletów już jest umieszczoną.

Mamy Delegowanych: w Anglii, we
Włoszech w Szwajcarji, w Belgii, 
Portugalii, w Szwecyi w Rumunii, 
Turcyi, w Stanach Zjednoczonych 
Australii jako też w Po'.nańskiem i

w
w

w
Galicyi za usilną ich pomoc najuprzejmiej 
dziękujemy.

Na nieszczęście ogólna miejseuwa 
bieda utrudniła umieszczenie b.letów.

ale ta liczba aczkolwiek poważna, nie 
jest dostateczna do wykonania w całości 
zakreślonego planu.

Odzywamy gię więc powtórnie do 
Osób litościwych i wspaniałomyślnych 
aby nam pomogły czy to rocznym darem 
czy to pomocą w umieszczeniu biletów.

Pomimo dyskrecji nakazanej musi- 
mj podziękować, wielu biorącjm udział, 
których dary dla podtrzymania pracy na
szej przyszły w sam czas.

Liczba starców i sierót potrzebują
cych naszej pomocy wzrasta corocznie 
i bardzo nas serce boli, kiedy nasze do
chody nie pozwalają nam przyjąć ich do 
Instytucyi naszej.

Uwiadamiamy niniejszem że ciągnie
nie Loteryi naszej naznaczone przez Mi
nistra odbędzie się w Grudniu 1886 r.

W wielu krajach przesyłka biletów 
pocztą jest utrudnioną, dla zapobieżenia 
tej pizeszkodzie, proponujemy następują
cy sposób. Osoby życzące sobie wziąść 
udział w pracy naszej, otrzymają l»stę 
numerowaną biletów dla nich przezna
czonych . Numera te zapisane będą 
w książce osobnej, albo stosownie do 
życzenia złożone będą w ręku osób 
wskazanych.

Mamy nadzieję że to Sprawozdanie 
skutków (sięgniętych, zachęci wszystkich

guruje nawetznakomity naszinalarzMatejko 
ale pozostaną one na zawsze jednost
kami, bo w tej samej chwili, kiedy na
ród jako całość da się wziąść na łep 
moskiewskim obiecankom — przestanie 
być narodem —albowiem sprzeniewierzy 
gię odwiecznym sobie przepisanym od 
opatrzności tradycyom. Może, a nawet 
na pe*no twierdzimy, że przyjdzie kie
dyś czas — a Polacy sami będą ubiegali 
się o zgodę z Rosyanami — ule wtedy 
ohydny tron carów rozbitym będzie leżał 
u stóp ludu, a losami Rosyi nie będzie 
rządziło dumne skinienie samowładzcy, 
lecz wola narodu. Trudno przewidzieć 
kiedy to nastąpi, ale chwila ta będzie 
jutrzenką wolności dla Polski — a dniem 
zrzucenia jarzma niewoli dla narodu ro
syjskiego.

Tymczasowo niechaj sobie panowie 
Moskale nie robią żadnych iluzyi — bo 
Polska pomimo pokus wierną zostanie 
swym zasadom. Przecierpieliśmy jeden 
wiek, przecierpimy może i drugi — ale 
szlachetna i w swych cierpieniach tak 
wielka ojczyzna nasza, jak duch Banka
nioda im spokoju, lecz przypomni, 
każda krzywda wyrządzona mści się 
krzywdzicielach.

że
na

do

ną

poparcia usiłowań naszych.
Prosimy więc o pomoc wszechstron- 

i liczymy na współdziałanie.
Prezydentka 

Hna de Monttessuy, 
108 Rue St Dominique.

Czego oni od nas chcą?

Systematyczne gnębienie narodowości 
Polskiej tak przez rząd pruski, jako też 
Moskiewski pokazuje nam dobitnie, że 
obydwaj monarchowie podali sobie dłoń 
do wspólnej pracy nad poskromnieniem 
tych Polaków — którzy ani zniemczyć 
ani zmoskwiczyć się nie pozwolą. Mie
liśmy barbarzyński styczniowy ukaz cara, 
wydziedziczający nas z ziemi ojców, por
wanie i uwięzienie biskupa Hryniewieckie
go, zniesienie banku Polskiego we War
szawie, a dzisiaj Niemiec psubrat 30,000 
Polaków bez litości wypędza z własnego 
ich kraju.

W obce tego zadziwienie pobiera wi
dzieć raz poraź pojawiające się teraz ar
tykuły w prasie urzędowej moskiew
skiej, traktujące na serjo myśl możliwe 
go kiedyś porozumienia się i zgody Po 
laków z Moskalami. Nie potrzeba być 
wcale szowinistą — t. j. zagorzalcem w 
sprawach narodowych, ażeby zrozumieć 
to, że w śród obecnych okoliczności o 
podobnem pojednaniu nawet mowy być 
nie może. Tyle krwi, tyle ofiar, tyle 
zamordowanych lub jęczących jeszcze w 
katordze braci woła o pomstę do nieba 
i zagradza drogę do wszelkiej możliwej 
Zgody. Takich cierpień wiekowych, jak 
nasze, nie można zapomnieć w jednej 
chwili, a Naród Polski zboczyłby z dro
gi swego posłannictwa rzucając się w ob
jęcia M- skwy, chociażby to na najko
rzystniejszych nastąpiło warunkach. Moż- 
naby to nazwać zarozumiałością, że n.y 
biedni, uciśmeni mający ledwo prawo 
do życia — w ten wyniosły przemawia
my sposób — ale życie narodów nie liczy 
się na dnie i lata, lecz na dziesiątki wie
ków i to co nam dzisiaj wyda je się nie 
możliwem, a może nawetśmiesznem, kie» 
dyś w przyszłości znajdzie urzeczywist
nienie. Polaków nazwano idealistami 
wśród narodów, niepraktycznemi, dlatego, 
że trzymamy się ciągle zasad szlachet
nych bez względu czy one nam korzyść 
przyniosą, lub nie, bo w narodzie ug
runtowaną jest wiara w to, że kiedyś 
jeszcze powołani zostaniemy zająć daw
ne nasze miejsce, a wtedy godnie odpo
wiemy naszemu zadaniu. Nikt lepiej o 
polskich zapatrywaniach pod tym wzglę
dem nie wie, jak prasa rosyjska, a jeże
li ona dzisiaj występuje z projektami, w 
które sama nie wierzy, jestto tylko do
wodem, że widmo powstającej Polski — 
nie daje im spokoju. Były i są do dziś 
dnia jeszcze pomiędzy nami jednostki

Juź Towarzystwo liczy «to kilka- ____ ---------------------------------, -o------ , .
dziesiąt członków czynnych i honorowych, pomiędzy niemi w ostatnich czasach fi

marzące o owej proponowanej zgodzie, a

* Polska.

(Do ,,Nowej Reformy” piszą z Warszawy.) 
Tylko co powróciłem z pogrzebu o- 

fiary gwałtów moskiewskich. Stanisław 
Hertz, b. kasyer główny Banku polskie
go, o którego samobójstwie już wam pi
sałem, zamknął powieki ze skargą na 
ustach i z żalem do społeczeństwa, śród 
którego żył i dla którego pracował. 
Wracam z pogrzebu z prawdziwie przy- 
gnębiającem u rażeniem, bo niestety na 
tej ostatniej posłudze, oddanej uczciwe-
mu człowiekowi, spotkać się musiałem z
nikczemnemi plotkami, godnemi ust ni
kczemnych. Kilkutysięczny tłum towa
rzyszył tylko zwłokom zmarłego, wów
czas gdy cała Warszawa jeszcze onegdaj 
wybierała się na ten pogrzeb.

Ś. p. Hertz przed śmiercią napisał 
kilka listów, między innemi do p. Teo
dora Baumgatena, prezesa Banku, w któ
rym przeprasza go za to co czyni, nazy
wając siebie niewdzięcznym za tyle łask, 
jakie od dygnitarza otrzymał. Przepro
siny tyczyły się samobójstwa i naturalnie 
zamięszania, jakiego się mógł po wypad
ku spodziewać samobójca. Z tego jednak 
zrobiono, iż Hertz przyznał siędodenun- 
cyacyi jakoby tych czynności bankowych, 
które nie byłu w porządku — a o któ
rych komisya, przybyła z Petersburga, 
rzeczywiście nadzwyczaj dokładnie była 
poinformowaną, szczególniej przy prze
glądzie potfelu weksli.

Rzecz prosta, iż sprawcy główni wy
padku — komitetowi Moskale — posta
rali się o to, aby jak najgłośniej tę ni
kczemną plotkę rozszerzyć. I oto isto
tnie wczoraj i dzisiaj na pogrzebie na
wet o niczem innem nie mówiono, jak 
tylko o szpiegostwie Hertza. Jest to naj
lepszy dowód — jak u nas łatwo z bo
hatera zostać łotrem i przeciwnie.

Ale tu przecież wchodzi w grę pa
mięć człowieka, wszscy go znali i jego 
prawość i czystość rąk, czyż godziło się 
tak lekceważyć honor zmarłego bez prze
konania się o prawdzie? Czy wolno nam 
nawet szukać mętów taro, gdzie fakta 
mówią za czystością sprawy?

Nie mam dość słów potępienia dla 
tych — którzy nie p trzebując tego, jak 
lokaje zginają karki przed obcymi, dla 
tej apatyi i abnegacyi, która pozwala 
wielu ludziom za kopnięcie odpowiadać 
uśmiechem i pokłonem, a natomiast rzuca 
błotem na szlachetnych. Są to bezwa
runkowo objawy tej strasznej narodowej 
choroby, którą nieśmiertelny Zygmunt 
nazwał „bólem bólów.”

Powracając do spraw Banku, zazna
czyć mi wypada, iż Baumgatena za to, 
że do kasy samych Moskali nie dopuścił, 
usunięto natychmiast, a obowiązki jego 
objął tymczasowo przyszły dyrektor kan
toru Bank, państw., baron Driesen.

na tych panów, to też nowy dyrektor 
zwoławszy dziś rano wszystkich urzędni
ków Banku, bardzo grzecznie do nich 
przemówił — i pocieszył nadzieją, iż
prawdopodobnie większos< z
służyć będzie.

nich nadal

W chwili, kiedy g 
znienacka uroczysty

e wykonany, 
odezwał się

go zegara św. Marka, wybijający powoli 
jedenastą godzinę. Dźwięki u*, podobne 

| do chrzęstu starych zbroi i mieczów,yć będzie. — ------ v J
Zdumiał tu wszystkich nagły powrót zlały się uroczo z pieśnią polskich legio.

Hurki osobnym pociągiem z Moskwy, 
gdzie udał się, jak to już wam donosi
łem, w celu konferencji z panem Kat- 
kowem. Ten nagłj przjjazd jedni przj- 
pisują samobójstwu Hertza i zachowaniu 
się komisji — inni napieraniu wojennych 
politycznych wiatrów, wreszcie inni za
powiedzi nagłej a niespodziewanej po-
dróży carskiej do Warszawy.

Rewizye Banku polskiego, prowadzo
ne obecnie z największą systematyczno
ścią i drobiazgowościa, zastała wszystko 
w należytym porządku. Portfel weksli 
tylko posiada przekroczone kredyta, co 
już jest winą naczelnika tego wydziału 
p. Rajzachera i p. Nagórnego. Pomimo 
tego jednak nie ma obawy, aby insty- 
tucya ta straciła choćby grosz jeden, 
i pomnik uczciwości, jaki jej swoją śmier 
cią Hertz wystawił — jest najzupełniej 
zasłużonym.

„Dz. Pozn.” donosi, ż o rząd 
pruski zabrał się do wydalania 
z wrooławiastudentów Polaków 
z pod eajjęr^ rosyjskiego— w 
a dowód tego przytacza następująco 
fakta:

„Przed niedawnym czasem odebrał 
słuchacz medecyny R , który w Prusach 
uezęszczał do gimnazjum złożył egzamin do 
jrzałośoi i przez trzy lata uczęszczał na wro
cławski uniwersytet, rozkaz,ażeby w cśmiu 
dniach opuścił granice królestwa pru-1 
skiogo. Dalej słuchacz matematyki II., 
którego przed rokiem przyjęto do uni
wersytetu wrocławskiego i który zaopa*
trzony jest w 
legi maty cye, 
dniami przed 
czono, źc w 
ścić musi.

najlegalniejszy paszport i 
wezwany został przed kilku 
policję, gdzie mu oświad- 
kilku dniach Prusy opu-

„Zapał policyi sięga tak daleko, 
że nawet lekarzowi praktycznemu z 
Królestwa, który przybył do Wrocła
wia, aby pod okiem profesora uniwer
syteckiego napisać pracę doktorską, 
wręczono naraz rozkaz opuszczenia 
państwa pruskiego w ośmiu dniach, cho-
ciąż również był zaopatrzony w 
port i inne papiery. Dopiero za

pasz 
wsta

wieniem się pr< fesora, pod ktorego okiem 
pracę p suł, pozwolono mu sześć tygo
dni pozostać.”

J. I. Kraszewski listem pisanym z 
Magdeburga do swojegoprzyjaciela Adama 
Pługa (Pietkiewicza) zawiadamia go, iż 
obecnie ma się lepiej i krwią już nie 
tak często pluje. Zaniechał zamiaru 
proszenia o dozwolenie mu na krótki 
wyjazd w celu poratowania zdrowia.

|Dr. Michał G n o i ń s k i, adwo
kat krajowy, przez długie lata prezes 
lwowskiej Izby adwokackiej, burmistrz 
Lwowa w r. 1818., mąż ogólnie szano 
wany, zmarł we Lwowie w 80. r. życia.

„Kuryer Paryski” pisze:
Donoszą nam z Wenecyi, iż z powo 

du przybycia do tego miasta na kąpiele 
rodaka naszego i patryoty Władysława 
hr. Kulczyckiego z żoną i dziećmi, do
wódcza tamecznej załogi, oddawna z 
rodziną państwa Kulczyckich zaprzyja
źniony, chciał im uczynić miłą niespo
dziankę. W sam więc dzień przyjazdu 
królowej Małgorzaty i królewicza wło
skiego, 22 Lipca wieczorem, rozkazał 
muzyce wojskowej wykonać na placu 
św. Marka pieśni polskie: ,,Z dymem 
pożarów,” „Boże coś Polskę”i „Jeszcze 
Polska nie zginęła.” Napływ Wenecyan 
i gości krajowych i zagranicznych był 
niezmierny, kilkanaście tysięcy osób znaj 
dowało się na placu, któlowa z synem 
przytomna była w oknie królewskiego 
pałacu, na plac wychodzącego. Hymny 
polskie, w urzędowym programie ozna-
czone, powszechną obudzały ciekawość.
Wjborna muzyka pułkowa nie całkiem 

_ _____ । może zadawalająco ujęła tempo pieśni Śmierć Hertza oddziałała widocznie ^Ujejskiego i Felińskiegi

nów, jak gdyby wychodzący z grobu głos
przesławnej Kzpltej św. Marka świadczył, 
że sprzymierzona niegdyś z nią tak ściśle 
szerokowładna Rzplta polska nie zginęła 
jeszcze, że się odrodzi, tak jak ona sama 
odrodziła się w wolnych, całych i nie- 
podległych Włoszech. Na ten wieaRczy 
odgłos pieśni polskiej i weneckiego dzwo
nu zaśpiewanych w jednę harmonią, ro. 
dacy nasi na placu obecni z osobliwego 
wzruszeniu uderzyli w głośne oklaski, 
cała publiczność poszła za ich przykładem 
i grzmot oklasków rozległ się na tym 
czarownym placu, o którym Napoleon I 
powiedział, że niebo tylko godne służyć 
mu za sufit. Wzruszenie kilku obecnych 
Polaków było tak wielkieni, że się 
płakali rzewnemi łzami. Królowa ude- 
rzona była jueśniami polakiem i, zapał ta. 
ki obudzającemi we Włoszech, podczag 
gdy w ojczyźnie pociągałyby za gobą 
Sybir dla grających je i przyklaskującym 
im.

„Jeszcze Polska nie zginęła” powtó
rzone będzie temi dniami na placu św 
Marka.

Rozmaić Wiadomości 
E u ropej nk i e.

। Czytamy w „Gazecie Polskiej” w Czer- 
niowcach:

Z powodu uroczystości turnerów 
przybyło do Drezna bardzo dużo człon
ków „ogólnego niemieckiego stowarzy
szenia szkolnego” (allgemeiner deutscher 
Schulverein), instytucji podobnej do au-
stryackiego niemieckiego „Schulvoreinu”, 
z którym nie jest ono jednak identy- 
cznsm. Otóż „Deutsche Zeitung” donosi, 
że ton „allgemeiner deutschcr Schulve- 
rein”, ażeby dać austryackim Niemcom 
obraz swej czynności, rozsypał w Dreźnie 
w tysiącach egzemplarzy odezwę, krążącą 
nadto po całych Niemczech, która się od 
tych słów zaczyna: „Głównym celem 
zawiązania ogólnego niemieckiego stowa
rzyszenia szkolnego jest wzmocnienie i 
krzewienie niemczyzny poza granicami 
państwa niemieckiego, mianowici w Au- 
stry i-Węgrzech Rzecz chodzi o walkę 
narodową. Słowianie i Węgrzy są nie
zmordowani w tępieniu (?) niemieckiej 
narodowości... My nie możemy pozo
stawić braci naszych samym sobie, w 
sprawach żywotnie niemczyznę dotyka
jących. Mamy obowiązek pomagania im 
wszędzie tam, skąd nas dźwięk szczytne
go niemieckiego słowa dolatuje.... 
Walki tej nie podejmujemy tylko w in
teresie Niemców w Austryi - Węgrzech, 
ale w naszym własnym interesie. Jeżeli 
bowiem język niemiecki w Austryi-Wę- 
grzech zmarnieje, to zostaną tym sposo
bem rozcięte węzły, łączące nas z nasze 
mi braćmi austryackimi. Dla kultury 
naszej stanie się niemożebnem, spełnić 
najważniejsze jej zadanie. Stracimy na
szą dawną placówkę wobec wschodu. 
Język niemiecki w Austryi - Węgrzech 
jest idealną własnością państwa niemie
ckiego, idealną i — realną!”

Słowa powyższe mówią najlepiej sa
me za siebie, i nie potrzebują ż dnego 
komentarza.

Z Paryża przychodm wiadomość, że 
arcybiskup Paryża, kardynał Guibert, 
leży na śmiertelnem łożu. Jest on je
dnym z protektorów polskiego domu św. 
Kazimierza w Paryżu.

Po długich nareszcie korowodach 
przyszły Anglia i Rosya do porozumie
nia i tak z jednej, jak z drugiej strony 
urzędowo donoszą, że pokój będzie po 
między temi dwoma państwami. Cieka- 
wiśmy na jak długo!

Zdaje się, że niedawno zawarty po
kój pomiędzy Francyą a Chinami nie u« 

o, ale mazur Dą stali st< sunków pomiędzy dwoma temi

niej jabłka kupował, bo Jędrzejowa była owo- 
carką. Czapiński rozumnie jej poradził, aby dała 
Frankowi samemu wybrać sobie stan wedle serca i 
skłonności.

Tak się też i stało. Franek okazywał 
zdatność i ochotę niezmierną do rysunków, więc 
choć malarstwo nie obiecywało złotych gór (raczej 
malowane), Jędrzejowa nie sprzeciwiała mu się, 
gdy począł się na artystę kierować.

Franek nie zaniedbywał wykształcenia, bo 
już zrozumiał, że sztuka wymaga nauki i bez 
niej nie jest nigdy pełną i samoistną: ale namięt
nie oddał się malarstwu; które go ku sobie ciąg
nęło niepojętą silą i urokami.

Szło mu wcale dobrze; nauczyciele rokowali 
wiele, a skromność chłopca najlepiej dlań wró
żyła. Bywały chwilę, że się wielce uradował 
jakimś szkicem; nigdy jednak chwila ta natch
nienia nie wbijała go w dumę. .. widział przed 
sobą niezmierzone światy do zdobycia.

Wspomniany przyjaciel pani Jędrzejowej, 
emeryt profesor Czapiński (który jednak peda
gogiczną zachowując powagę, ledwie zstępując 
z wyżyn nauki, w której był zatopiony, raczył 
czasem łaskawie do niej przemówić), dawno się 
był wyniósł z domu zajmowanego przez Jędrze^ 
jową, w którym ona miała mieszkanie na strychu 
i loszek na owoce.

Mieszkał on teraz na rogu Podwala; ale 
pamięć starego sąsiedztwa i stosunków nie tyle 
może dla Jędrzejowej co dla Franka, pozostała 
żywą i gorącą.

Czapiński, wdowiec żyjący z małej bardzo 
pensyjki, bo mu nieprzyjazne okoliczności, intrygi 
jakieś pokątne, oskarżenie o liberalność i brak 
poszanowania dla starszych (którym się nie dość 
mzko kłaniał) nie dopuściły dosłużyć się całej 
emerytury, miał jedyne dziecię, córkę Annę. 
Matka jej dawno była zmarła, krewni do ubo«

gich nie zwykli się garnąć; stary pedagog sam 
. musiał wychowywać Anusię, i zbroić ją do życia 
tak, aby jego ciężar o własnej sile dźwignęła.

Anna była śliczną dziewczynką, o kilka lat 
młodszą od Franka, który się z nią na jednych 
wschodach wysypanych piaskiem, na jednem 
bawiał podwórku. Przywykli byli do siebie, po
kochali się jak brat z siostrą. Byłato jedna z 
tych spokojnych miłości rosnących w sercu i 
zmieniających się z latami, dojrzewających, przy
bierających wszystkie barwy wieku, a zawsze 
trwających, bo coraz gorętszych. Od pary lat 
dopiero stała się, z przywiązania cichego namięt
nością.

Profesor, klóry wysokie miał o przyszłych 
losach Anusi wyobrażenie, ani wiedział o tym 
stosunku, syna przekupki uważając za istotę daleko 
niżej położoną i nie mogącą nawet pomyśleć 
podnieść oczy na jego córkę. Stosunki dwojga 
młodych ludzi ścisłe były, ale potajemne. Anusia 
próbowała parę razy wspomnieć o Franku, ale 
ojciec surowy zbywał ją nielitościwem, wzgardli- j 
wem milczeniem.

Biedne dziewczę, do ślepego posłuszeństwa 
przywykłe, nie śmiało się już odezwać, a jednak.. 
Franek dla niej po ojcu był całym światem.

Stary Czapiński był może w gruncie dobrym 
człowiekiem, zasad prawych, surowości wielkiej, 
ale zarazem nieubłaganym egoistą. Biedna jego 
żona całe życie spędziła na usługach tej niepo- 
znanej wielkości, zawsze kwaśnej, chmurnej, że
glującej gdzieś po obłokach, obchodzącej się ze 
światem otaczającym jakby mu był na posługę 
mu przeznaczony. Fukana, pędzana, choć mąż 
ją kochał, upokarzana swą nieudolnością i małem 
uksztalceniem, biedna, chorowita istota zagryzła 
się w tern życiu niedostatku, smutku i szarych 
dni bez nadziei.

Nawet kochane jej dziecię, ojciec zamyślając

i wysoce wykształcić, odbierał matce, odłączał od 
niej, i zabijał ją upokorzeniem, aż dobił. Umarła 
we łzach cichych biedaczka.

Anna mogła się była zepsuć takiem wycho
waniem papierowem, w którem serce mało bardzo 
miało udziału. Bóg ją przecie ustrzegł, obdarowu
jąc obficie. Skorzystała wiele z nauki ojcowskiej, 
ale ona w niej nie wyziębiła uczucia.

Tak wśród wyschłej łąki o skwarach letnich 
spotykasz na szeleszczących trawach bujny zielony 
liść kwiatu, który rozkwita strojny farby źywe- 
mi. Zkąd wziął soki, co go tak wy karmiły i 
ustroiły? odgadnąć nie można; wszystko dokoła 
zniszczone, na nim jednym kwitnie młodość... 
Obok ojca wyżólkłego i przeziębłego mroźną 
mądrością a skwaszonego dumą niesłychaną, 
Anusia uśmiechała się jak ten kwiatek wszy- 
stkiemi darami najszczęśliwszej natury.

Wzięła jak pszczółka z nauki to, co w niej 
do jej usposobienia przypadało, ale nie dała się 
spętać w zimne okowy bezmyślnych jej formułek. 
Żywa imaginacja, serce gorące, poetyczne uspo
sobienie, trochę mistycyzmu czystego jak rosa 
wieczorna, czyniły Annę jedną z najpowabniej
szych istot, wykwitających na pociechę i na 
umartwienie ludzi.

Anna była średniego wzrostu, wysmukła, 
nieco smagławej płci, zpoza której złotych tonów 
purpurowa krew przeglądała, płynąc bujnenii fa
lami; włosów ciemnych, oczu czarnych, główkę 
miała nieco małą, rysy drobne, ale dziwnie po
wabnego wyrazu. Zimny rozbiór tej twarzyczki 
coś mającej w sobie dziecięcego nie dozwalał 
nazwać ją piękną, przecież wśród s 
oczy się do niej ciągnęły i oderwać 
Miała ten powab, jaki Bdaje zwita 
wyswobodzona i serce żywo bijące; w jej oczach 
świeciło uczucie i rozum, usta śmiały się mądrością 
i miłością.

stu rówieśnic
nie mogły.

razem myśl

Pomimo pracy wszelkiego rodzaju, którą 
się nie brzydziła, bo pióro równie jak igła obce 
jej nie były, Anna instynktem kobiecym dbała 
o swe śliczne łączki, a ubiorowi niezmiernie 
zawsze prostemu i skromnemu umiała nadać 
taki powab, żeś ją wśród najbardziej świecący cli 
toalet musiał wyróżnić. Niosła z sobą woń 
wyższości jakiejś. Często wielkie panie ustępo
wały jej z drogi, jakby czuły w niej przebraną 
królowę.

Dodajmy, że z powagą łączyła dziecinną 
prostotę.

Wpływ ojca, któremu winna była całe swe, 
w istocie wielkie i w jej główce szczęśliwie roz- 
wite o własnych silach ukształcenie — uczynił z 
niej ślepo doń przywiązane dziecię, wylaną dian 
niewolnicę i sługę.

Anna trudy ojcowskie, wymawiane jej nie
mal codziennie z szorstkością nieJitosciwą, opła- 

1 cała zaparciem się siebie zupełnem; w domu była 
wszystkiem dla nieskończenie wymagającego 
Czapińskiego, w mieście pracując i zarabiając 
dawaniem lekcyj po pensjach i domacli prywat
nych, odnosiła swój gorzko zapracowany zarobek, 
aby nim zwiększyć wygody ojca... Sama często 
nie miała sukienki, łatała swoje nędzne ubranko, 
które i długo służyć i świeżem się wydawać mu- 
siało; ale starała się aby staremu na niczem nie 
zbywało, pieściła go jak dziecię... A coraz też 
starzejąc stawał się on więcej wymagającym, 
gryźliwszym i trudniejszym w życiu.

Młodsza od Franka, ale poważniejsza od 
niego, Anna kochała go zarazem jak brata i 
jak przyszłego towarzysza życia całego. Oboje 
zdawna powiedzieli sobie, że jakiebądź spotkają 
przeszkody, to je cierpliwością przemogą, że prze
czekają burze, przemarzą młodość, ale kocłiać 
się muszą zawsze i żyć nie będą bez siebie.

Stara Jędrzejowa bystrzejsza nieco od



państwami. Na mocy zawartego pokoju, 
mieli Chińczycy natychmiast opuścić 
Tonąuin — tymczasem wojska ich o tern 
wcale nie myślą — a nawet noszą się 
ze zamiarem, zaczepienia Francuzów. 
Toby naturalnie dało nowy powód do 
wojny.

AMERYKA. Milwaukee ROZIIAITOSCI

Czytelników naszych w Chicago uwa
gę zwracamy na Bal I owarzystwa Prze
mysłowego Rzemieślników Polskich w 
Chicago, mający się odbyć 5 Września 
b r.

Dr. Windhorst, ów sławny prze- 
wódzca partyi Katolickiej w Niemczech, 
który razem z katolicyzmem tak często 
bronił sprawy Polskiej w parlamencie 
niemieckim nosi s ę z myślą utworzenia 
ogólnego stowarzyszenia wszystkich ka-
tolików 
obrony, 
znajduje 
lickich.

całego świata, w celu wspólnej 
Myśl ta jest bardzo dobrą i

W Stanie Nord Carolina, w powiecie 
Watarang mieli zeszłego tygodnia dosyć 
znaczne trzęsienie ziemi. Trwało ono 
kilkanaście sekond i we wielu miejscach 
popękały szyby u okien. Znaczniejszego 
jednakże nieszczęścia nie było.

w kołach kato—

Cholera w nawiedzonych przez nią 
krajach z niezłamaną jeszcze grasuje gwał
townością, tylko że we Francy i coraz 
(/różniejsze przybiera rozmiary chociaż 
należy przypuszczać, że nigdy gwałto
wnością nie dorówna epidemii w Hiszpa
nii, bo rząd daleko przezorniejsze poczy
nił przygotowania. Podaliśmy w przesz
łym numerze, że lud w obec grozy nie
bezpieczeństwa napada na lekarzy, ponie
waż ci nie potrafią ich obronić przed 
śmiercią.

W Hiszpanii w Puebla-Largu zmarł 
w ostatnich dniach pewien człowiek z 
cholery. R idzina Q£$ękuje opiekującego 
się nim lekarza i nic nie mówiąc mu o 
śmierci, wprowadza w głąb mieszkania. 
Tutaj rzucają się naniepodejrzewającegonic 
lekarza i wśród najbrutalniejszych obelg 
i pastwienia się, wlewają mu przemocą 
w gardło wszystkie lekarstwa, pozostałe 
po chorym, i co zresztą było pod ręką. 
Scena ta trwała 20 minut. W godzinę 
później, nieszczęśliwa ofiara wyzionęła 
ducha. Wobec tego faktu i w ogóle na
der nieprzyjaznego względem lekarzy 
usposobienia ciemnej i zabobon
nej ludności, pobudzonej grożącem wid
mem cholery, towarzystwo lekarskie w 
Walencyi, postanowiło obmyśleć środki 
zabezpieczenia lekarzy od możliwych 
nieprzyjemności przy niesieniu pomocy 
chorym.

Niemcy pomimo nie bardzo świet
nych rezultatów kolonjalnej swej polity
ki nie odstępują od raz powziętej myśli 
i z energją wartą lepszej sprawy ugania
ją się po wodach afrykańskich wywiesza
jąc, gdzie tylko mogą swój sztandar. 
Mieliśmy „Wacht ani Rh.in”, Wacht , 
an der Weichsel”, a niedługo jaki teu- 
toński entuzjasta gotów napisać jaką 
„Wacht am Nil”! Bo cóż dzisiaj u 
Niemców jest niepodobnem. W 
późniejszych wiekach kiedyś znajdą się 
historycy niemieccy, którzy jak na dłoni 
będą dowodzili, że kraje te wydarte by 
ły Niemcom, a pan Bismark przyłączył 
je znowu do Vaturlandu. To samo robią 
z Polską, czemużby nie mieli zrobić z 
Afryką? Ostatecznemi czasy zawarli so
jusz ze sułtanem Zanzibaru i zajęli także 
wyspy Karolińskie. Przed Niemcami za 
jęła takowe już Hiszpanja, a król hisz
pański Alfons zaprotestował przeciwko 
niemieckiej samowoli. ,To jednakże nie 
powstrzyma zapału niemieckiego, bo Hi
szpania nie jest dość silną, ażeby z 
Niemcami względem tego mogła rozpo
cząć wojnę. Lud w Hiszpanii, jest tak obu
rzonym na Niemców, że poseł niemiecki 
obawia się gwałtów i zażądał od rządu 
hiszpańskiego oddziału wojska dla swej 
obron).

W Angl’i pośród warstw najwyższej 
arystokracyi wyuzdane panuje zepsucie. 
Niedawno londyńska „Pall Mail Gazette” 
napisała cały szereg artykułów stawiają
cych, bez względu osoby, pod pręgierz 
opinii publicznej bogatych lubieżników. 
Artykuły te nie kwalifikują się do łamów 
„Zgody”, bo cynizmem przechodzą wszy
stko, co dotychczas czytaliśmy -dosyć

W Nowym Yorku zastrejkowało 1.500 
polskich i niemieckich krawców. Odby
to mityng publiczny, a ze sprawozdań 
przekonujemy się, że niektórzy z nich za 
11 godzin pracy przez dni sześć zarabia
li 6, a nawet 5 dolarów. Robotnicy po
stawili swoje żądania ażeby fabrykanci 
płacili im zasługi dostateczne na wyży
wienie ich familii Jestto co najmniej 
sprawiedliwe żądanie — ale czy zawsze 
znajduje na świecie urzeczywistnienie to,
co

ne

jest sprawiedliwcm?

We Philadelphii zawiązało się akcyj- 
towarzystwo, w celu wydobywania z

głębin morskich skarbów, zatopionych 
przed dwoma prawie wiekami, bo w ro
ku 1702. Podczas hiszpańskiej naó wczas 
wojny 20 statków hiszpańskich wiozło 
złoto z Ameryki na koszta prowadzenia 
wojny. Kapitan wyprawy zaskoczony 
przez Anglików w zatoce Yigo, i nie 
chcąc, by skarby przeszły w ręce nie
przyjaciela, zatopił wszystkie statki. Od
tąd kilkakrotnie już starano się wydobyć 
owe skarby z morza, ale zawsze napróż- 
no. Nowa Kompanja, zawarła układ z 
rządem hiszpańskim, na mocy którego w 
razie szczęśliwego dokonania przedsię
wzięcia jednę czwartą bierze Hiszpanja, a 
trzy czwarte przedsiębiorcy. Skarby owe 
liczą na 20 miljonów dolarów.

Chodziły wieści jakoby prezydent 
Cleveland spędzający obecnie czas waka
cyjny w górach Adirondacks zachorował 
nagle i to dosyć niebezpieczniej Wieści 
te okazały się jednakże mylnemi — a 
prezydent zdrów, spędza całe dnie na 
łowieniu ryb.

W Shenandoah, w Pennsylwanii 
powstały zaburzenia pomiędzy robotnika 
mi w kopalniach węgla. Kompanja nie
dawno zniżyła cenę zasług robotnikom 
i tylko jedna ich część postanowiła strej 
kować, druga zaś zgodziła się na wa
runki kompanijne. Na dniu 20go Sierp
nia przyszło do formalnej walki pomię łzy 
robotnikami, w której 30 ludzi mniej lub 
więcej zostało poranionych. Obawiają 
się dalszych jeszcze zaburzeń. Wiado
mość ta obchodzi nas tern bardziej, że 
w Shenandoah wielu pracuje Polaków w 
kopalniach. O ile jednakże Polacy w 
całej tej sprawie są zuwikłani nie wiemy, 
bo gazety o tern nie piszą. Może jeden 
z naszych licznych tamże abonentów 
opisze nam istotny stan rzeczy.

Nadzieje przyjaciół Riela w Kana
dzie, o którym niedawno donosiliśmy, 
że został skazany na śmierć, nie spra
wdzają się jakoś. Byli oni przekonani, 
że w obec sympatyi okazanej przez 
tyle tysięcy ludności francuzkiej w Ka
nadzie, królowa angielska ułaskawi byłego 
naczelnika powstania. Tymczasem z 
Londynu przychodzą wiadomości, że 
ministerjum oparło się ułaskawieniu, 
ażeby raz przecież dać odstraszający 
przykład, a tern samem w przyszłości 
powstrzymać innych od podobnych za 
burzeń. Królowa zgodziła się na zapa
trywanie swego ministerjum, i niema już 
podobno żadnej nadziei dla Riela.

powiedzieć, że w Londynie odbywa się 
formalny handel młodych, niedorosłych 
jeszcze dziewcząt dla starych grzeszników 
arystokracyi angielskiej Oburzenie w 
Anglii jest ogólne, odbywają się mityngi,

W Detroit przestało wychodzić od 
kilku tygodni polskie pismo pod tytułem 
„Gazeta Narodowa” wskutek braku 
funduszy. Dowiadujemy się jednakże ze 
źródła prywatnego, że utworzyło się
tamże akcyjne towarzystwo — aby nie 

I nie powin-potępiające tę wielką demoralizacyą i | dać upaść młodej gazecie. 
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szerzeniu się niecnej rozpusty. [skiej, jak Detroit.

Czapińskiego, który się niczego nie domyślał, 
udawała tylko że iliewie o romansie syna, aby 
nie podsycać niebezpiecznej miłości, która wedle 
niej przejść była powinna. Nie życzyła sobie 
ażeby Franek żenił się prędko, nie chciała wie
dzieć o Annie... a jednak kochała ją jakoś za 
to, że ona przywiązała się do jej syna, i z pod 
oka czuwała nad Frankiem.

Czapiński, który ani myślał córki wydawać 
za mąż rychło, bo mu to życie wygodne i spo
kojne, mogło zamącić, dawszy raz do zrozumie
nia córce że Franek jest, jak się wyraził, chłopak 
bez przyszłości — więcej się nim nie troszczył, 
polegając na ślepej wierze i posłuszeństwie 
Anny.

Anusia popłakała w kątku, otarła oczy, ale 
miłość wzmogła się jeszcze...

Niemal codzień widywali się z sobą, ale za
wsze w ulicy, w bramie domu, na przechadzce., 
tylko. Czasem jednak rozmowy ich trwały dłu
go, bo tam ich nikt nie sti zegł i nikt im nie 
przeszkadzał.

Ojciec dawał Annie wiele, może aż nadto 
swobody, ale płynęła ona z zaufania w niej i 
wychowania, którem ją jako zbroją na przy
szłość obwarował. Anusia w istocie zasługiwała 
na tę wiarę... nie była nietylko płochą, ale 
pojąć nie mogła tego uczucia zalotności, które 
najmniej do trzpiotowstwa skłonne kobiety cza
sem na chwilę opanowuje.

lylko Franek był dla niej człowiekiem jednym, 
któremu się pragnęła podobać, tylko dla niego 
chciała byc piękną, a w jego oczach czytała za
chwyt uspokajający... •

W czasie pogrzebu Sowińskiej, na który pe
wna była ze 1 ranek pójść musiał, Anna dwa 
razy z 1 odwala pod różnemi pozory wybiegała 
na Stare miasto, aby się o niego dowiedzieć,

--------  Homeopatya. Znajomość Hei-
Jana Malczewskiego mieszkającego nego z dr. R., sławnym homeopatą, za- 

pod numerem 615 Greeubush ulicy, wiązała się w oryginalny sposób. Po
dróżując z żoną w południowej Francy i, 
Heine spędził ostatni wieczór przed wy
jazdem z Lugdunu u Ernsta, znanego 
skrzypka, z którym byli od dawna w

starca siedemdziesięcioletniego, spotkało 
zeszłego tygodnia dziwnego rodzaju nie
szczęście. Przechadzając się przed do 
mem spostrzegł na progu jakieś metalowe 
podługowate puzderko. Podniósł je i 
podczas gdy mu się przypatrywał na
stąpiła nagle eksplozja, która urwała mu 
po trzy palce u każdej ręki. Przywoła
ny natychmiast lekarz zaopatrzył rany i 
czyni nadzieję, źe zachowa nieszczęśliwego
przy życiu. Niewyjaśnionem jest dotąd, 
kto ową dynamitową bombę położył 
koło domu, ale aresztowano tymczasowo 
jakiegoś- ,pedlarza, który się przyznaje 
wprawdzie, iż był tego dnia w owym
domu, lecz zaprzecza, jakoby 
przyczyną nieszczęścia.

Dwudziestoletni Wichłacz,

on był

członek
gwardyi Kościuszki umarł nagle zeszłego 
tygodnia. Uderzyła go niedawno temu 
maszyna we fabryce w której pracował i 
niedomagał cokolwiek, lecz wkrótce mu 
się polepszyło i wyruszył ze swą kom
pan ją do Wbitefish Bny. Po dwóch 
dniach zmuszony był wrócić do domu i 
wkrótce tam umarł. Koroner pruł trupa 
i skonstatował, że Wichłacz zmarł w 
skutek uszkodzenia otrzymanego we 
fabryce.

Nasz rodak Jan D ms założył na 
,,kępie” pod numerem 865 Franklin ulicy 
nowy skład mebli, ramek i trumien. 
Ma przylem karawany i urządza pogrzeby. 
Zwracamy uwagę naszych w tam tych 
stronach mieszkających rodaków, na ten 
nowy skład. Niechaj raczej idą się naj
przód u rodaka przekonać, nim do in
nych pójdą kupić.

W zeszły czwartek parowiec „Wis
consin” miał kolizję z małym żaglowcem, 
kierowanym przez czterech ludzi. Widząc 
niebezpieczeństo wyskoczyli oni wszyscy 
do rzeki i poczęli płynąć do brzegu. 
Trzech uratowało się w ten sposób, a 
czwarty utonął.

W zeszłą sobotę sprzedawano 18 lotów 
pozostałych z dawniejszego parku pol
skiego. Pomimo, że loty te bardzo 
poszły tanio — bo po kilkaset dolarów 
poniżej ich właściwej “wartości — żaden 
Polak nie stanął do licytacyi i Niemiec 
je kupił. Niema wątpliwości, że później 
Polacy kupią te loty, ale coby mogli 
byli teraz kupić za 300 lub 400 dolarów 
będą zmuszeni później zapłacić 8<)0 lub 
900. Ale takto zwykle bywa z nami 
?olaknmi!

tj

W trzeci wtorek miesiąca Września 
. dnia 15tego odbędą się w mieście

Milwauke specyalne wybory dla rozstrzy
gnięcia, czy saloniści mają płacić wyso
ki podatek lub nie. Nasze uwagi pod 
tym względem podamy w przyszłym nu
merze.

Philadelphia dn. Sierpnia 1885.

z
Na dom Śgo Kazimierza 

Hagarty z Kanady od
Marcina Szubita 
Ant. Czapiewskiego 
Józefa Burenta 
od Wgo. Ks. W. Dębskiego

wpłynęło

$1.20
25
25

3.30

$5.00
wpłynęło uprzednio jak umieszczone 224.90

razem 229.90
Mamy wiele jeszcze dzisiaj miejsc z 

których dotąd nic a nic jeszcze nie przy 
słano dla naszych weteranów a ta suma 
$229.90 którą od roku zebrałem, cóż 
znaczy w stosunku do tych kroci tysięcy 
Polaków w Ameryce.

Tymczasem co roku obchodzimy
rocznice powstania Listopadowego, 
zapominamy o pozostałych weteranach 
1831 r. i ich sierotach.

J Andrzejkowicz 
Del. Jen Domu Śgo Kaźm.

w Zj. St.

a
z

zażyłości. Przy pożegnaniu
Heinego o zabranie do Paryża prezentu

Pierti^zy
roczny

m ■«
dawna w • o i •

Ernst prosił stowarzyszenia Saloma-
dla jego lekarza, a mianowicie ogromnej 
lugduńskiej kiełbasy, uważanej powsze
chnie wówczas za wielki przysmak. Hei
ne podjął się zlecenia. Nie było natem 
czas jeszcze kolei żelaznych i podroż z 
Lugdunu do Paryża była długą i nużą-
cą. W drodze pani Heine uczuła głód, 
nic naturalniejszego, jak odkrajać kawa
łeczek kiełbasy, która wypełniła cały dy
liżans swym apetycznym zapachem. Pani 
Heine, jedząc, zachwalała. Heine po
szedł za jej przykładem, z równem za
dowoleniem. Podróż trwała aż do na
stępnego dnia, a kiełbasa wciąż malała. 
Tym sposobem, gdy para małżonków 
dojechała du Par) ża, mało co zostało z 
olbrzymiej kiełbasy. Heine zaczął sobie 
wyrzucać niestosowność tego postępowa
nia. Co tu teraz począć? Chcąc dowcip
nie wybrnąć z niemiłego położenia, u- 
krajuł cieniutki plasterek pozostałej kieł
basy i włożył w list następującej treści: 
,,Szanowny panie! Jako rezultat pań
skich naukowych doświadczeń, dowie- 
dzionem jest, że nieskończenie małe ilości 
wywierają największe skutki. Mam za
szczyt przesłać panu tysiączną cząstkę
ugduństkiej kiełbasy, którą p. Ernst wrę-

czyi mi dla pana. Jeżeli jest coś prawdy 
w homeopatyi, niechybnie ta homeopa
tyczna doza wywrze na panu ten sam sku
tek, co całość przesłanego przedmiotu.”

Baron Roederer, właściciel do
brze znanej winnicy w Szampanii, ode
brał list następującej treści: „Panie, nie 
posiadam ani feniga, ale namiętnie lubię 
szampana. Bądź pan tak dobry przysłać 
mi swego wybornego nektaru. Za jego 
pomocą mam nadzieję zapomnieć o mojej 
niedoli.” Roederer odpowiedział natych
miast: „Panie, sposób, jaki wynalazłeś 
dla zapomnienia o swej niedoli, na nie 
wiele się przyda, gdyż ustawiczne i wy
trwałe przesyłanie mego rachunku przy
pominałoby ci co chwila smutne twe 
położenie.”

Bióro Związku Nar. Pol. 
Jako członkowie Związku przyjęci zostali: 
Do Kółka Dramatycznego w Winona Minn.
3go Sierp. J. Gostomczyk

J. Drouszkowski
M. Felcz

T. Wielewski
A. W. Prochowicz

J. Kukowski
A. Wieczorek

W. Owecki
Do Gminy Polskiej I. w Chicago.

9go Sierp. P. Arkuszewski
Do Tow. Przemysłowego w Chicago. 

16go Sierp. K. Źychliński,
M. Gałka

J. N. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny.

Zapłacili za „Zgodę
Kamiński Arnot Pa. I
Neuman Milwaukee
A. Grabarkiewicz Duluth Minn.
Michałowski Streator 111.
A. Kudliński Milwaukee
Kędziora ,,
Wołongiewicz Rogersville N.
M. Kruszka Milwaukee
M. Wejer Winona

Y.

$2.00
1.00
1.00
2.00
1.00
2.00
2.00
1.00
3.00

W. Rospendowski Clichyroa Garonne
Francya
Albert Witt Jolliet 111

2. 39
2.00

Poszukiwanie.
Andrzej Krysiak poszukuje swego bra

ta Michała Mruż, który pochodzi z Ła- 
skownicy, w Prusach Zachodnich ktoby 
z Rodaków wiedział o jego pobycie nie
chaj łaskawie doniesie pod adresem

A. Krysiak ' 
746 9th Ave.

Milwaukee, Wis.

d

rzy południowej czę
ści miasta Mil

waukee
Odbędzie się w Niedzielę

30 Sierpnia, 1885 
— w —

Rosę I lill Parku- 
Wstęp do Parku 10 c. 
Wstęp do Hali tańca 25 c.

I>la pań wolny wstęp.
Ponieważ niepogoda przeszkodziła 

wielu z publiczności polskiej w zabawie 
na naszym ostatnim Pic-Nicku z tego 
powodu

Bataljon Wolnych Strzel
ców Polskich

w Ameryce
ODPRAWIA DRUGĄ ZABAWĘ

W
PIC NIC

Marłem River Park
126 Ulica i Druga Ave.

w Sobotę dnia 12 Września
Początek tańców o godzinie 3cieŁ 

Szanowną publiczność upraszamy o 
liczny udział

KOMITET.

Farma na Sprzedaż. 
— w — 

Poniatowskim, Marathon Co. Wis.
Jest tam 6U akrów dobrego lasu i 9

akrów wyrudowanych do zasiewu. Prócz
tego stoi ładny domek na gruncie. — 

Waruki bardzo dogodne
Należy się zgłosić do 

Redakcyi ,,Zgody” 
411 Mitchell Str.

Milwaukee W»s
25^-30

I Wendzinski.
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ul,

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe, 

Zabezpiecza od ognia,
Ściąga pieniądze ze starego kraju,

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I
LOTY,

ZAMIENIA FARMY NA POSIA
DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mit-heli ul, narożnik północno- 
zachodni. ,

FARMY NA SPRZEDAŻ.
Piękną zagospodarowaną farmę, 160 

akrów ziemi we Wisconsinie, z tych 120 
akrów pod pługiem, piękny ogród owo
cowy, dostatnie dobre budynki, całe żni 
wo, 4 konie 3 pary wołów, 30 sztuk 
bydła, i wszelki inny inwentarz żywy i 
martwy mam do sprzedania. Farmę tę 
można bardzo łatwo podzielić na dwie 
ośmdziesiątki, lub na cztery czterdziestki, 
a do każdej czterdziestki przypadnie 30 
akrów órnej ziemi i 10 akrów lasu.

Ktoby chciał tę farmę nabyć w ca
łości, lub dwóch, albo 4 w kompanj, 
niech się zgłosi do mnie. |

I. Wendzinski,
422 Mitchell ul.

FARMĘ
80 akrów ziemi już wyklarowanej z bu
dynkami w Illinois, pomiędzy Polaka
mi mam na sprzedaż lub zamianę.

I. WENDZINSKI

PIERWSZY BAL, 
połączony z fantową lo- 

teryą,
Towarzystwa Bratniej Pomocy

— Imienia ✓—
Króla Jana III Sobieskiego

<xreen Point 
— odbędzie się - 

w sobotę d. 12 Września, 1885 r.

a

w Shutzen Hall róg Franklin i 
Eagle Str, w Green Point.

Cena biletu 25 centów od osoby, 
zarazem numer tego biletu służy 

fai.tową loteryę.
Początek o godzinie 8mej. 

Biletów można nabyć od członków 
Towarzystwa lub też przy kasie.

Dzieci do lat dwunastu ma
ją wolny wstęp.

Kary dochodzą:
1) Green point i Myr- 

tle Ave. 2) Graham i 
Bush wiek Ave. 3) Hunters 

point i Erie Basin.
Ferry dochodzi: 10, 23, 34 ulic.

0 liczny współudział zaprasza
KOMITET.

24^-27

na

PIĄTY ROCZNY

BAŁ
Towarzystwa Przemysłowego Rze 

mieślników Polskich
w Chicago

— odbędzie się: —
w Sobotę r. 5 Września 1885 roku

— w —

Yorwaerts Turn Halli
przy 12tej Ulicy.

Początek o godzinie 8mej wieczorem 
na który Szanownych Rodaków jak naj
uprzejmiej zaprasza

KOMITET.
Cena biletu 50 centów.

170 Mitchell Str. Milwa
ukee., Wis.

założył nowy skład 

Pieców 
wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze - i t, d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
Przyjdźcie i przekonajcie 

się. ।
M. Kucera,

470 Mitchell Str.,
Milwaukee, Wis.

Manuał of all Diseases, 
By F. nUMPIIREYSł M. ».

BIC11LY BOUND IN 
CLOTH and GrOLD 

Mailed Free.

LIST OT1 PRINCIPAL NOS. CURES.

2 
3 
4 
5
6 
7
8 
9

Fevers, Congestion, In-.nmatioiis... 
Worms, Worm Fever, WormColio.... 
Crying Colię, or Teething of Infanta. 
Diarrhea of Children or Adults........ .  
Dysentery, Griping, Biliona ColiC.... 
Cholera Morbus, Yomiting............. .
Coughs, Cold, Bronchitis..................... .
Neuralgia, Toóthache, Faceache 
Headachea, Sick Headaohe, Yertigo..

PBICBT.
. .25 
. .25

.25 .25 

.25 

.25 

.25 

.25 

.25

HOMEOPATHIO
1O 
n 
12 
13 
14 
15 
lii 
17 
19 
20 
24 
27 
28 
30 
32

Dyspepsia, Bilious Stornach............. .  
Suppressed or Painful Perioda..... 
Wnites, too ProfusePeriods.............. .  
Group, Cough, Difacult Breathing.... 
Salt Rheum, Erysipelas, Eruptions.. 
Rheumatism. Rhenmątio Pąins........  
Fever and Ague. Chills, Malana.......  
Pilea, Blind or Bleeding........................  
Catarrh. Influenza, Coldin the Head. 
Whoóping Congh, Violent Coughs... 
General Debility.PhysicalWeakness

. .25

. Mli

. .25

. ^5
•25

. ^5
.50 
.50 
.50 
.50

i .50 
.50

1.00 
.50

Kidney Disease......... .................. .
Nervoua Debility.................... 
(Jrinary Weakness.wettmg Bea.... 
Diseases of the Heart, Palpitation-.l.OO

Sold by Drugcists, or sent postpaid on reoeiptof 
Brice.—HUMPHREY8’ MEDItlNK CO., 100 Fulton St.N. Y.

Za artykuły pod rubryką ”Na 
esłane” redakcya nie przyjmuje 

odpowiedzialności.

Szkoła Akuszerek.
w Milwaukee

272 Czwarta ulica 272 
inkorpowana stóeownie do praw Stanu 
Wisconsin w roku 1879 — rozpoczyna 
jedynasty swój kurs naukowy w pier
wszy poniedziałek miesiąca 
Września. Teoretyczna nauka udzie
laną będzie wedle książki, skieletu, ta
blic ściennych i anatomicznych prepara
tów — nauka praktyczna zaś przy poło
gach w zakładzie.

Panie, mające zamiar wyuczenia się 
gruntownie akuszerstwa niechaj zgłasza
ją się rychło do dyrektrysy zakładu pa
ni Wilhelminy Stein, gdzie bliż
sze szczegóły każdej udzielone będą. — 

Lekarzom podczas lekcyi wstęp doz
wolony. —

Praktykę moją prywatną jako aku
szerka prowadzę także podczas trwania 
kursu i szczególne jej poświęcam stara
nie.

Wilhelmina Stein
22^—25

Sprzedaż lotów 
w Selby Parku 

W MILWAUKEE 
rozpoczęła się już, i już kilku Polaków 
się okupiło. Wielebny arcybiskup Heiss 
dał swą aprobatę na miejsce na kościół 
i na szkołę i loty na takowe już są wy
łożone.

Miejsce to jest przeznaczone na wy
łącznie polską osadę, a lot są stosunko
wo tak tanie, że każdy z łatwością mo
że przyjść do własności. Położone są 
na północnej granicy miasta Milwaukee, 
w Town Milwaukee, w okolic; pięknej i 
bardzo zdrowej.

Tytuł własności zupełnie oewny, a 
papiery wszelkie bezpłatnie będą dla ku- 

'pującego wyrobione. Loty te za jeden 
lub dwa lata będą 2 lub 3 razy tyle 
warte, co dzisiaj.

Zgłaszajcie się po mapę wyłożych 
lotów i po wszelkie bliższe szczegóły do 

J. V. Dupre, jeneralny agent
No, 20 w Mack Błock 

narożnik Wisconsin i E. Water Str.
— lub — 

do Redakcyi „Zgody” 
411 Mitchell Str.

21—32

$2300 Dolarów za farmę 
obejmującą 160 akrów.

Jak najlepsza ziemia przeniczna, dob
ry ogród, drzewa wartującego więcej, 

I aniżeli cena kupna, nowy obszerny dom, 
sprzęt, bydło, i wogóle wszystko co jest 

Ina gruncie. Farma ta jest dwie mile 
angielskie odległą od stacyi koleji, od 
fabryk, tartaków i składów i położona w 
samym środku polskiej osady Sigel, w 
Stanie Wisconsin. Tytuł wł^ności zu
pełnie pewny, a warunki wypłaty łatwe. 
Powodem do sprzedaży jest choroba 
właściciela.

Jestto tak dobra sposobność nabycia 
pięknej własności, jak jeszcze nigdy przed
tem nie była podaną. Po bliższe szcze
góły należy się zgłosić albo do

Claus, Vesper. Wis.
— lub też —

do Redaikcyi „Zgody.”
24-31

HURA! HUBA! HURA!
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchódw

ma najpiękniejszy
Skład Pieców

do ogrzewania i gotowania
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen 
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólniczych, zgoła wszys
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niech j idzie do

W. KBOEHEP^
Narożnik Grove i Walker Jioy,

MILWAUKEE, WISCONSIN

porwała ją jakaś obawa, jakiś niezwykły strach... 
Franek dowiadując się od służącej o tern, łzy 
miał w oczach, chciał zaraz biedź... oznajmić 
jej o sobie, podziękować, ale jak to się było 
wyrwać od matki? jak dostać do Anny, która 
już o tej porze nieodstępnie przy ojcu czuwać 
musiala, a Franek przyjść tam nie miał prawa?

Biedny chłopak roztargniony, niespokojny, 
ledwie tknął wieczerzę, pocałował matkę milczą
cą w rękę, która już znowu po cichu przesuwała 
paciorki różańca, i pobiegł zamknąć się w swojej 
izdebce.

Tu na sztalugach stał rozpoczęty z ognistem 
uczuciem, z nadzieją młodzieńczą obraz dosyć 
obszernych rozmiarów, w którem Franek chciał 
przelać całą duszę... było to jego marzenie... ale 
dziś nań nawet nie spojrzał, myślał o ojczyźnie 
i o Annie.

Płótno to wszakże mówiło o jego przywią
zaniu do kraju... był to pierwszy poemat jego, 
pierwsza pieśń rozbudzającej się piersi... U góry 
chmurne niebo, p<)szarpanemi wichrem pomoc
nym okryte obłokami... w dali sioła, kościoły, 
lasy, góry i doliny nasze polskie mgłą i dyma
mi pokryte... gdzie niegdzie kurzące zgliszcza 
niedogaslych pożarów, poobalane krzyze, sterczą
ce nagie kominy... straszna pustynia...

Na pierwszym planie, niby pobojowisko 
okryte mnóstwem trupów poległych różną śmier
cią za ojczyznę... jeszcze bliżej obnażone ciało 
kobiety wyobrażającej polskę, z rozkrwawioną 
piersią... z potarganym włosem, z pętami na 
rękach.,, a nad niem unoszące się sępy z szeroko 
rozpostartemi skrzydly, z zakrwawionemi dzio
bami.

Znać było w ogromie myśli wylanej na to 
płótno, w doborze form co ją wyrazić miały, 
młodość artysty, gorącość ducha, który sądzi źe 
siłą słowa zbudzi świat martwy, ale obraz by-

smętny i robił istotnie wrażenie na patrzącym.
Franek go malował wiedząc dobrze, że ani 

w szkole sztuk pięknych, ani na wystawie tern 
dziełem nie będzie się mógł pochlubić, bo by 
odgadnięto uczucie co go skreśliło—ale potrzebo
wał wypowiedzieć co miał w duszy... Najboleśniej 
mu było, że nawet Annie, rysunek mógł tylko 
pokazać.

Ale dziś obraz minął nie spojrzawszy nań, 
i padł na łóżko w wielkiej walce z samym sobą.

Młodemu jeszcze przed rokiem śmiało się 
życie, dziś wstawało ono przed nim z surowem 
obliczem obowiązków — Franek czul koniecz
ność poświęceń i boleść rozstania z tern, co mu 
na świecie było najdroższem.

I walczyła w nim potrzeba życia, z potrzebą 
ofiary — dla ojczyzny.

— Nie ma się co łudzić, rzekł w sobie — 
„moriturite salutańt!”... świecie różanych nadziei., 
od dziś myśmy nie swoi. — Budzi się ojczyzna, 
wstaje, woła do dzieci: podajcie im ramiona, 
dźwignijcie z grobu... mamyż odmowie jej ręki? 
mamyż powiedzieć małoduszni: nie.. . nie damy 
ci ręki; bo my cię nie podźwigniemy, a zginiemy 
z tobą. — A! ale cóż się stanie z matką biedną, 
co się stanie z Anną, gdy mi paść przyjdzie, ję
czeć gdzieś w kajdanach na Sybirze, lub skoń
czyć życie od kuli czy od bólu, gdy nas zwy
ciężą!

1 pomyślał, a glos wewnętrzny odpowiedział 
mu:

— Jest Bóg dla sierót, jest ojczyzna co je 
przytuli...

Gdy raz rzucę się w tę drogę, mówił do 
siebie, nie panuję już nad sobą, muszę iść do 
ostatka... a tam... czuję śmierć... Umrzeć tak 
młodo, nieskosztowawszy życia!! Anno moja! gdzież 
te sny nasze! matko moja, gdzie spokojne dni 
starości które otulić chciałem taką troskliwością

za te gorzkie doby łez i pracy poświęcone dla 
mnie?

I tu była jakaś myśl, rzekł uderzając się w 
czoło, i tu było uczucie co się wylać pragnęło... 
wszystko potrzeba dać na ofiarę! wszystko... dla 
ojczyzny...

Przeszedł się i popatrzył przy świecy na obraz 
swój poczęty, potem na cichy kątek do którego 
tyle przywiązanych było wspomnień. Na ścianie 
z pamięci naszkicowany wisiał portret Anny, 
uhistorjowanej za jakąś świętą; łzy zabłysły mu 
w oczach, gdy nań popatrzył, ale natychmiast 
światło zdmuchnął, aby się nie dać owładnąć 
uczuciu i rzucił się na łóżko.

W piersiach biło mu serce wielką odwagą, 
bo przypomniał wszystkie upokorzenia jakich był 
nieraz świadkiem... to panowanie bezlitosne, 
okrutne, szyderskie, naigrawające się, które 
najspokojniejszą musiało rozburzyć duszę; tych 
żołdaków tryumfujących po ulicach, tych spła
szczonych służalców dumnie z karet poglądają 
cych na tłumy, a gnących się do ziemi przed 
siłą... i wszystko co słyszał, co oglądał, co 
kiedykolwiek w życiu krew mu popędziło do 
sromem kraśniającegj czoła.

W pół we śnie, w pół na jawie ujrzał brnące 
w śniegu szeregi skutych braci pędzonych w za
miecie dalekie za to źe kochali kraj, że śmieli 
westchnąć, że podnieśli głowę, że marzyli, źe pła
kali...

I starców siedzących nad grobami rozstrze
lanych synów.

I wdowy plączące pod szubienicami powie
szonych mężów.

I dzieci rzucone na pastwę wychowania 
moskiewskiego, za to, że sierotami zostały po 
wygnańcach.

I splugawiouych owych polskie imię noszą
cych ludzi, których pookrywano złotem za zapar

cie się uczuć najświętszych.
I zbezczesczoue rozpustą tych katów bez

dusznych, niewiasty.
I opustoszałe kościoły i poorane cmentarze, 

i porabowane świętości i pouwożone pamiątki, i 
pokoślawioną zbójeckiemi pióry historją... i po
zamykane usta i pościskane żelaznemi okowy 
serca...

— Cóż dziwnego, źe na dnie tego kielicha 
goryczy jest rozpacz? zawołał, źe pójdziemy 
zginąć aby się nie spodlić?

Nie ocalemy ojczyzny, bośmy sami, słabi, 
a spiknęli się na nas wszyscy; jedni zaciętością, 
drudzy obojętnością występną, bo z narodów co 
nas uznają bohaterami, żaden krwi kropli nie 
da za Polskę... tak! ale w heroicznym porywie 
poświadczym dziajom, zapiszemy krwią, że mord 
i męczeństwo były tak straszne, iż się targnąć 
musieliśmy i chwycić gołemi dłońmi za wyo
strzone ich mieczę.

W takich marzeniach, rozgorączkowany, 
przetrwał Franek do dnia. Brzask ranny świ
tał w oknie, gdy znużony skleił powieki, a we 
snach jego przedłużały się widzenia dnia i wie
czorne walki ducha. Widział jakiś olbrzymi po
grzeb i siebie i Annę i trumny okryte palmami 
i chmury sine w których tonął krajobraz nagi, 
zimowy....

Dzwonek świętojańskiego kościoła srebrnym 
dźwiękiem go obudził; słońce miało wschodzić, 
Franek czuł potrzebę widzenia Anny, musiał 
wyjść wcześnie, aby na nią czatować; porwał się 
więc ubrał i po cichu wymknął z mieszkania.

Ciąg dalszy nastąpi.



Polska Kolonia,
Stanisławowo

MINNESOTA.
polskiej kolonii Stanisławo

wo są prześliczne grunta do sprze
dania. Nie dawno temu, jak ta ko
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj
ne, tak że z jednego buszla wysia
nego pszenicy, łub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te leżą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.
Akier gruntu kosztuje tylko od 

4 do 6
dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko 
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

W tym roku rozpocznie się bu
dowa kościoła w Stanisławowie, na 
co składki wpływają licznie. Pan 
JAN KORTAS w Chicago jest ka- 
syerem komitetu budowy koścoła. 
Każdy kupujący grunt składa,5 doi. 
ofiary na kościół.

Ekskursya na grunta do Sta
nisławowa wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta 
podróż kosztuje 13 dolarów, 
tam i napowrót.

Kto chce tam się okupić, niech 
się zgłosi czemprędzej, póki są grun-| 
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Reszczyński 
662 Noble Str. Chicago 111.

Milwaukee dnia7go Lipca, 1885.
PBZEPBOWABZKA I WYPBZEBAŻ.

Na tym dniu przeprowadziliśmy się z całym 
naszym składem męzkich i chbpięcych ubiorów 

— • 1

Biuro
„Towarzystwa Śpiewu i

Harmonia11 
znajduje się teraz pod Nrem 
144 Augusta*Str.

Chicago lll.“ 
dokąd wszelkie korespondeneye^ adreso
wać uprasza

Albert Kowalski,
Sekretarz jenerałny.

tar OTRZYMACIE:,-®
PIĘKNĄ KSIĄŻKĘ BEZPŁATNIE!

Dawno zapowiedziana kMiążeczka, Jcwt Jnż gotową 
do rozNełki.

Kwitnąca polska kolonia HOFA PARK.
W państwie Wisconain opisana z obrazkami.

BREMEN 
UND 

NEW-YORK!
Regularna przepi 

przez SOUr: 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

7000 tonów z siłą 8000 koni.

•rawa parowcami 
'HAMPTON

Eider 
Elbę 
Rliein 
Salier

Ems 
Eulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Od er

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Śobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre

men trwa dni 9. Pasażerowie przy
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Bremen:

1 kaj. par. expr. $ 80 100-125 $85-159 
starsze $ 100 $ 100,oo

„ expresowe $ 55-60 $
M .1 starsze $50 $
Mędzypokład expresowe $25 $

starsze $2?$ $

72,oo 
60,oo 
24,5o 
22,5o

Do Bremen i napowrót: 
Na Parowcach starszych: 
Isza kajuta $ 185
2ga kajuta $ 100

Między .ład
expresowe $49.5o ^okstarsze $45.5o 

Dzieci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Pófuociio-iiie- 
tuleuki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO., 
<Vr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul.
O. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
O. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul.
Chas. Ilolzhaner, 443 lita ul.
II. Classenius & Co., jenerałny agent
S. Clark, ul.

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townsend 

str* BuffaloN, Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle- 

Csze okręta parowe z Bremen, Ilam 
urga i Antwerp wprost do Nowego 

Yorku. Wyrabia plenipotencje (Vol- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę

A. Azorski.

POLSKAAPTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.

narożnik 3ej Ave.

Karol Szarzy ński

DR H. KELOWSRI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu luty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 | Mitchell ulicy

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave 
Milwaukee, Wis.

y ul _________
do No. 381 E. Water ulicy, wprosi naprzeciwko 
dawniejszego naszego składu. Pozostaniemy tamże 
przez dni 60, nim budowa własnego naszego skła
du nie zostanie ukończona.

W PRZECIĄGU TYCH 60 DNI SPRZE
DAMY CAŁY NASZ SKŁAD UBIORÓW.

po niskich cenach.
Paletoty zimowe będą sprzedawane po cenach

aukcyjnych.
Nie zamyślamy przenieść żadnych ubiorów z 

obecnego zasobu do nowego składu
Skład ubiorów

POD
Braci Złmmermann.
ZNAKIEM NIEBIESKIEJ CHORĄGWI 

Przez 60 dni do
NO. 381 E. WATER ULICY.

Zniiana pociągów 
na linii kolei 

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28^0 Kwietnia.

Z Milwaukee Do C b icago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie: 

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano 
2 po poł.11

1 po poi.
4
7
4

wiecz. ,. 
rano d z
Z Chicag

odchodzą o godzinie:

,, wiecz.
„ 9 45

n n i e 7 runo.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano

10 30 ,, ,, 1 30 po pl.
1130 „ „ 2 20
3 po poł. ,, ,, 6 wiecz.
5 „8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

Salon i Grocernią
przy narożniku

599 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

ĆHICAUÓ^
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kouipanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

HrtUżywamy nazwiska te- 
i. go ”Shcrt Line” ze 

względu na połączenie 
' T wielkich kolei, co za-1

dla uczynienia zadosyć 
podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótka'linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago M i 1 w a u- 
k e e i St. Pa u 1 k ol. ż e 1., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER,

General Manager. 
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.
Zawiadomienia 

cieczkach, zmianie

A.Y. H. CARPENTER,
Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra-

wach tyczących się koleji Chicago Mil
waukee i.St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

Lekarz Niewieści.
Pojedynczy a rozumny środek li tyl

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy
padki i symptoma wszelkich chorób płcio
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa
liło to już wiele zacnych niewiast i zale
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 

ijlepszą pomoc w cierpieniach płcio-
W pięknej oprawie z obrazkami 1

jako*naj
wycli. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój- I 
dziecie do obcych.

W. SŁOWIŃSKA,
679AIilwaukeeAv-

Chicago Ili.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon
stytucji prsez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy id nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członk /wi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie
nia na dyplom/ przyjmować.

Z bratuiem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCentrałnego
J. N. Morgenstern

Sekr. Jenerałny.

Zaledwie parę lat rozpoczęło tę kolonią „Hofa Park” zaludniać Po
lakami. Szybki wzrost posuwa się bez przeszkody od czasu kiedy osada ta stała 
się ulubionym przedmiotem rozmowy po familiach, i są najlepsze widoki ie w 
parę latach stanie się ona najpiękniejszą polską kolonią w Zj. Stanuch.

Na życzenie mieszkających już Um osadników i tych co tam ziemię za
kupili i wkrótce zamieszkać z familią pragną, wykonałem bardzo piękną, w o- 
brazkl zaopatrzoną książeczkę, w polskim jęz, ku, ku rozesłaniu do każdej polskiej 
familii w Stan. Zjednoczonych bezpłatni, w dom .każdemu przrz pocztę

KSIĄŻKA TA WYJAŚNI WAM:

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3cicj ulicy
w JMowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski żakiad 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna
cznie powiększyłem, jestem więc w sta
niu robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

O założeniu Hofa Parku.
O Osadnikach.
O wybornej ziemi i lekko wałowatej po

wierzchni .
O pięknym klimacie.
O poblizkicłi targach Chicagoskich i Mil- 

wauckich.
O wybornein geologicznem położeniu.

O jeziorach rzekach, parowach, wzgórkach i 
spadach.

O związkach z kolejami i okrętami.
O dobrem drzewie.
0naturalnej korzyści nad innymi koloniami.
O kościele katolickim.
O samej osadzie, jej składach i młynach.
O założeniu farmy bez uczucia ciężaru 

wypłaty.
Juk uzyskać tykiet kolei darmo na 200 mii.
Jak wypłacić ziemię.
Dla czego powinniście się osiadać w llofu 

Parku.
Jak się zbogacić na farmie.
Pouczy was juk zabezpieczyć przyszłość

listów od OHH

dników.
O polowaniu i rybołóstwie.
O łatwych i wybornych targach.
O kwitnących gminach w około osady.
O wyśmienitem zbożu i smacznym owocu 

i jarzynach.
Dla czego tu kolonia jest jedną z najzdrow

szych w państwie.
O obudowaniu własnej tabaki.
O małych podatkach.

JU budowli domów, płotów i rudowaniu.
Dla czego to jest przepyszna okolica do 

chodowania nydła.
Dla czego jest ona najlepszą dla osiadania 

się młodzieży.
Jak nabyć zagospodarowane farmy w tej 

osadzie.
Jak pisać i telegrafować przed podróżą. 
Co ze sobą przynieść i jak to wywiać.
Jak wysełać pieniądze.
Ceny bydła, koni i rzeczy domowych.
Jak się można stać zadowolonym i nieza-

W południowej części miasta Milwau
kee, począwszy od Muskego Arenue, któ
rą już kary uliczne przechodzą aż do 
„Rosę Hdl Parku”, nad 18 i 19tą Avenue, 
pomiędzy Banibam a Rogera ulicą, są pla
ce budowlane (loty) na prsedai. lx>ty te 
•ą obecnie bardzo tanie, lecz z wzi ostem tej 
południowej części miasta, która się bur. 
dzoszybko rozwija, wzrośnie i ich wartość 
jak wzrosła wartość lutów przy innnych 
ulicach ze setek na tysiące.

Opodal od tych na sprzedaj wyłożo
nych 5 blocków mieszka już dosyć znaczna 
liczba Polaków, i gdyby teraźniejsze loty 
znaczniejsza liczba polaków rozebrała, sta
nie się w krótkim czasie potrzeba utworze 
nia tam nowej parafij. W takim razie 
właściciel tej ziemi golów by już teraz po
wstrzymać kilka lotów od sprzedaży, prze
znaczając je na kościół, po dzisiejszej ta 
niej cenie, a którą by dopiero w czasie po
trzeby na len cel zakupić można

O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można u niżej podpisanego

I. Wend%inNki
422 Mitchell Str.

ieżnym.dla waszych dzieci. * - - - | ieżnym.
Pięknie kolorowaną mapę dołącza się do książek.

Mapa ta jest wykonaną z kosztownym nakładem, jak najzupełniej i po-

new.york.
■HAMBURG,

Prosta dwa razy w tygodniu pływa
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną*} do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo
wane i elegancko urządzono parowce pocz
towe.
Ilambnrsko - Amerykańska Paro

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest tó najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
scliaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych hardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga

Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypokład 18 doi.
Do Paryża 21 doł. i 50 c. tam i napowrót 41.

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie
mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokład z Europy zZIIambnr- 

ga do Nowego Yorku 10 doi.
Podróż tamdotąd i napowróLkosztuje

tylko 20 dolarów.
C- 13. Richard & Co.

i Cramer Coe
61 Broadway

New York,
gdzie F. J. Y0SATKA jako pośrednik dla 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI. ,

HOTEL
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardrille Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

POU$K AAPTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wiseonsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd> 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Guenderoth.

I.
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

prawnie.
1 od.ijo ona, 1 ownshipy i ich podziały V oddzielnych numerowanych gra- 

nicach, i wykazuje najakuratniej miejscowości, posiadłości i poczty, które leżą 
w Osadzie i poza Osadą.

rozmaite koleje, i rzeki pod parowce spławne w najbliższej 
odległości się znajdujące.
। . książkę z mapą poseła się zupełnie darmo z opłatą pocztową każdemu,
kto jej zażąda i przyśle swój adres do

J. J. IIOF
General Land Office 117 i 119 W. Water Str.

Milwaukee, Wis.

22 $ 22
Dwadzic&cia dwa 

kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszymi i najstarszemi okrętami 
na najprjstszej li .ii.

Najlepsza sposobność do kupo* 
wania kart okrętowych, później ce
ny za tako xc może zostaną jjodwyż- 
szone.

1. WeńdzińNki.
422 Mitchell Str.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar

ka przeważnie naprze
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem 

675 Milwaukee Ave.
Cłiicaaco 111-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
dońwiadczonego doktora, osobistość zna
ną w mieście.

FRANK STAUBEą & CO.
IIand> i ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

j Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
uoiym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Aveuue

Chicago 111.

_ HY ALL ODDS
lHEDEST EOUIPPED

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

OS^CHICAGO INORTH WESTERNIE) 
kolej Żelazną

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię
dzy Chicago i Counsil Błuffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOąHIA I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj

krótszą linią pomiędzy

faul iMimaplb 
Milwaukee, La Crosso, opartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary
z restanracyami 

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
święcie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro
gi i zatrudnia więcej iak 400 konduktorów pa
sażerskich na usług uniljona podróżnych.

Kupujcie tykie.y na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chc-ciaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘1 PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

(II1CAGO 1LL.
Jno L. FereiiHon Jno S. George
City Pass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS.

J. N. MORGENSTERN.
9 Ijasalle str.

538 S Clark Str

Chicago III.

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZENIA
OD OGNIA.

AGENCYA KART OKRĘTOWYCH

Kolekcya sched ze starego kraju 
Przesyłka pieniędzy po najtańszych cenach 

— i —
Zmiana wszelkiej monety zagranicznej.

Z. Brodowski,
411 Mitchell Str.9 Milwaukee, Wis.

Jakób Kii bal, 
481 Mitchell ulicy

Milwaukee Wis.

Poleca względom rodaków i

ANNA SŁUPKOWSKA

AKUSZERKA POLSKA
pa

bliczność* w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, mąki i 
paszy.—Towary są świeże i dobre, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.

Egzaminowana w Europie, tak samo 
i tu w Ameryce, poleca się łaskawym
względom Szanownej Publiczności 
skiej,

470 Buruham Str.
Milwaukee, Wis.

Po

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, W In.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zadłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole
ca się Szanownej Publiczności.

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN 

KOldEJ ŻEŁim.
A u j I e |*R z a linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers,
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przebycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Appleton i W«U«aU)7 2() rano 3 55 ,

SLeboygan, Mani-I
towociTwoRi- I3.30popoł. 1050rano.
vers Ezpress. )

Nocny Express z)
wagonem )8.O5 wiecz. 6.50 rano, 

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i dd.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Shcboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oshkosh o 6.30 rano, łączy się natych
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosae 
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J H. Reed, H F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

August Greiilicli i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

IIUItTOWNY IIAISOlilL.

—::WIN::—
tak r

AMERYKAŃSKICH
jako też i

E UR0PEJSKICH
30, 344. i 340 dltaul. i 4.4.5 E. Water Str.

Milwaukee Wisconsin.

ROSS BRADLEY&Co.
Skład hurtowny i cząstkowy
Budulcu, szkudlów i 

lisztew
w Bay City Mich.

Ceny na życzenie prześlemy. Bay 
City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da 
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in
dziej.

4. 1. 85.

A d o 1 p h S t o e r m e r, 
cieśla i budowniczy, podejmuje bu

dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do
brych robotników przyjmuje każdego cza
su.

373 Minerał Str.
Milwauko Wis.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y. I

3
Kolej żelazna

» pociągi dotąd i napowiót dziennic
’ pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAG, 

OSHKOSH, NEKMAH, 
i MENASHA.

Z pałacowymi wagv -Ami z Chicago prze 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach.-----------

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btcvens Point na pociągu z Chicago vla

C. M. & St. P. Ry. o 9.0U P. M.
Tak że elegancki wagon sypialny z Milwaukeedo Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który iest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwauke tuż o godzinie 9tej wieczór.

Restauracja polska 

w New Yorku 
poleca się pamięci łaska- 

wych Kodaków.
Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 

długi,
Z potrawami różnemi jestem na u- 

sługi;
Na rozkaz u mie wszystko, co kto 

konsumuje 
Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do

brze smakuje.
K. BUDZYŃSKA

187, Druga ulica, near Ave. B.

O poejągi dotąd i napowrót dzienni* 
"urrw1TT^P°mitdZy _

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg doi ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Kez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashlai d

Lakę Superior.
rociaui przy i odchodzą 

z tSlOM DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

r. M. Finney, Jas. Barker.
Gen’l. Manager. Gen’L Pass. Agent.’

w Milwaukee, Wis.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró
żnego rodzaju francuzkio wyroby cukro
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie jo miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścieli i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, łub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel Polaki
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 Druga, ul.Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,

Hotel lJol»ki
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, wekwle 
i wszelka ckpedycyja-

II. Pstrokoriskicgo
Nr. 21 W. Thompson Str

poleca się łaskawym względom Szanowne 
J>ubliczności Polskiej.

Rozalia Jankowska
wyuczona i ex&minowana
Akuszerka (Milska

poleca się łaskawym względom Sza - 
nownej Publiczności Polskiej.

823 Ist Ave.
Milwaukee Wis.


